
Jesz cze
Kró lo wo Po ko ju, gdy za głę bia my się

we wszyst kie Two je orę dzia, wi dzi my, że
two rzą one jed no wiel kie orę dzie a po szcze -
gól ne wza jem nie się uzu peł nia ją i ob ja śnia ją.
Po wie dzia łaś pew ne go ra zu: mo je dzie ci,
mo je sło wa nie są ani sta re, ani no we, one są
wiecz ne (02.05.16). Przez orę dzia ko chasz
nas i pra gniesz po pro wa dzić nas wszyst kich
do ra ju (25.04.94). Przez nie je steś z na mi
i pro wa dzisz nas ku wiecz no ści, któ rej po -
win no pra gnąć każ de ser ce (25.08.09). Po -
móż nam je ro zu mieć, ko chać i wy peł niać.
Mó wisz: wpro wadź cie w ży cie każ de sło wo,
któ re wam da ję. Niech sta ną się dla was dro -
go cen ne, gdyż po cho dzą z Nie ba (25.06.02).

Kró lo wo Po ko ju, dziś jesz cze raz wzy -
wasz nas do no we go ży cia. Wi dzisz ludz kie
ży cie ska żo ne py chą, ego izmem, nie czy sto -
ścią, le ni stwem, zły mi skłon no ścia mi i na ło -
ga mi. Czę sto na sze ży cie jest uśpio ne i ane -
micz ne. Nie je ste śmy jesz cze świę ci. To też
pra gniesz nas prze bu dzić do no we go ży cia,
któ re da je Je zus Chry stus, nasz Pan i Zba wi -
ciel. W ja ki spo sób mo że się to do ko nać? Ty
nam mó wisz: przez otwar cie ser ca Je zu so wi.

Nie waż ne ile ma cie lat, otwórz cie wa sze
ser ce Je zu so wi. A więc wzy wasz nas, aby -
śmy pra gnę li Je zu sa, aby śmy do Nie go dą ży -
li i w Nim wzra sta li. Aby śmy o Nim my śle li
i o Nim pa mię ta li. Aby śmy otwie ra li dla Nie -
go ser ce tak że w wa run kach trud nych, gdy
zi ma nie chce ustą pić. Ma ry jo mó wisz też:

nie waż ne ile ma cie lat, a więc cud wia ry
mo że się do ko nać o każ dej po rze. Po wie -
dzia łaś kie dyś, aby śmy by li Two imi du cho -
wo czy sty mi dzieć mi i że wszyst ko co du -
cho we jest ży we i bar dzo pięk ne (02.05.16).
W każ dym mo men cie ży cia mo że my otwo -
rzyć ser ce Je zu so wi. Co zna czy otwo rzyć
ser ce Je zu so wi? 

W wie lu orę dziach pod po wia dasz, aby
Bo gu po świę cić czas, po ka zać mi łość
do Ukrzy żo wa ne go, prze trzy mać dni po kus,
po wie rzyć się Ser cu Je zu sa, oraz wzy wasz,
aby na sze ser ce sta ło się otwar te i czu łe
na Sło wo Bo że (25.11.97). Mó wisz też:
otwórz cie Mu swo je ser ca i da ruj cie Mu
wszyst ko co w nich jest: ra do ści, smut ki
i cho ro by. Nie za po mi naj cie, że w Eu cha ry -
stii, któ ra jest ser cem wia ry, mój Syn za wsze
jest z wa mi. Przy cho dzi i ła mie Chleb z wa -
mi al bo wiem, mo je dzie ci, On dla was
umarł, zmar twych wstał i wciąż na no wo
przy cho dzi (02.05.06). Dro gie dzie ci, po -
świę caj cie czas tyl ko Je zu so wi, a On da
wam wszyst ko cze go szu ka cie. On wam się
ob ja wi w peł ni (25.09.87). W jesz cze in nych
orę dziach czy ta my: Wzy wam was aby ście
mo dli twę umie ści li na pierw szym miej scu
w wa szym ży ciu (25.05.02); Nie za po mi -
naj cie, że każ dy z was jest nie po wta rza-
l nym świa tem przed Oj cem Nie bie skim
(02.05.16). Umieść cie Bo ga w cen trum wa -
sze go ist nie nia (25.05.01). Dzie ci, niech
świę tość za wsze bę dzie na pierw szym miej -
scu w wa szych my ślach i w każ dej sy tu acji,
w pra cy i w mo wie (25.08.01). 

Ma ry jo, nie zli czo ną ilość ra zy wzy wasz
nas do otwie ra nia ser ca, a więc aby śmy się
mo dli li ser cem, aby śmy się mo dli li wię cej,
aby śmy się na wra ca li, aby śmy ży li wg
Ewan ge lii, aby śmy by li wy peł nie ni mi ło ścią
Bo żą i tą mi ło ścią ko cha li Bo ga i lu dzi. Pra -
gniesz, aby śmy by li wy peł nie ni po ko jem
Bo żym i aby by ła w nas Bo ża ra dość. Sa mi
z sie bie nie po tra fi my te go uczy nić. Tyl ko Je -
zus mo że nas prze mie niać. 

Kró lo wo Po ko ju, za tro ska na o Nie bo
dla nas, mó wisz w in nych jesz cze orę dziach:
je dy nie przez mo dli twę bę dzie cie bli żej mnie
i mo je go Sy na i zo ba czy cie jak krót kie jest to
ży cie. W wa szym ser cu zro dzi się pra gnie nie
Nie ba (25.08.06). Dzie ci zde cy duj cie się
na świę tość i my śl cie o ra ju (25.05.06). Mo -
je dzie ci pro szę was o bez wa run ko wą i czy -
stą mi łość do Bo ga. Bądź cie na od po wied -
niej dro dze, gdy cia łem bę dzie cie na zie mi,
ale du szą cią gle przy Bo gu (02.08.07). 

Cud no we go ży cia i na szej prze mia ny
ilu stru jesz też zja wi ska mi przy ro dy. Mó wisz
na przy kład: Wzy wam was, aby ście wzra -
sta li w mi ło ści Bo żej jak kwiat, któ ry po -
czu je cie płe pro mie nie wio sny (25.04.08);
Otwórz cie wa sze ser ca na ła skę, któ rą prze ze
mnie da je wam Bóg, jak kwiat, któ ry otwie -
ra się dzię ki cie płym pro mie niom słoń ca
(25.04.14). Ra duj cie się ze mną w tym wio -
sen nym cza sie, kie dy ca ła przy ro da się bu dzi
i wa sze ser ca pra gną prze mia ny (25.04.02).
Przyj mij my te orę dzia, żyj my ni mi a speł nią
się w nas pra gnie nia na szej Ma my z Nie ba:
w wa szym ser cu zro dzi się pra gnie nie Nie ba,
ra dość za pa nu je w wa szym ser cu, mo dli twa
po pły nie jak rze ka w wa szym ser cu, w wa -
szych sło wach bę dzie je dy nie wdzięcz ność
dla Bo ga, że was stwo rzył.

Ja je stem jesz cze z wa mi, bo Bóg mi na to
ze zwo lił z mi ło ści do was. Od po wiedz my
mi ło ścią na mi łość. A niech nam w tym po -
mo że jesz cze jed no orę dzie: Dro gie dzie ci!
Bóg po zwo lił mi po zo stać tak dłu go z wa mi,
dla te go ko cha ne dzie ci, wzy wam was do ży -
cia mo imi orę dzia mi z mi ło ścią, do sze rze -
nia ich w ca łym świe cie aby po pły nę ły rze -
ką mi ło ści do lu dzi prze peł nio nych nie na wi -
ścią i nie po ko jem. Wzy wam was, ko cha ne
dzie ci, aby ście by li po ko jem – tam, gdzie
jest nie po kój i świa tłem tam, gdzie jest
ciem ność, aby każ de ser ce mo gło przy jąć
świa tło i dro gę zba wie nia (25.02.95). Amen!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.

P.S. Po le ca my „Sło wa z Nie ba” zbiór
wszyst kich orę dzi Kró lo wej Po ko ju.
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Orę dzie 
z 25 lutego 2019 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was do no we go ży cia. Nie waż ne
ile ma cie lat, otwórz cie swo je
ser ce Je zu so wi, któ ry was prze -
mie ni w tym cza sie ła ski i wy,
jak przy ro da, na ro dzi cie się
do no we go ży cia w mi ło ści Bo żej
i otwo rzy cie swo je ser ce Nie bu
i rze czom nie bie skim. Ja je stem
jesz cze z wa mi, bo Bóg mi na to
ze zwo lił z mi ło ści do was. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

W Twoich ranach 
jest nasze uzdrowienie
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chce do pro wa dzić do te go, aby lu dzie
wy po wia da li nada rem nie imię Je zus
i roz ry wa li Ra ny Chry stu sa i czy ni li to
nie świa do mie. Dla cze go? Bo wte dy ro bi -
my to bez wied nie i w ogó le nie do ko nu je -
my re flek sji, że coś jest nie tak. Na ko niec
pra gnę do dać, że zły duch nie miał by
ta kie go do stę pu, gdy by śmy mu nie po -
zwo li li na to przez nie za mknię cie tzw.
„fur tek”. Otóż,, furt kę” otwie ram wte dy,
gdy w ser cu pie lę gnu ję żal, brak prze ba -
cze nia Bo gu, lu dziom, so bie sa me mu.
„Furt kę” otwie ram tak że wte dy, gdy
trwam w grze chu (szcze gól nie cięż kim)
i nie chcę z nie go zre zy gno wać.

Ostat nią „furt ką” jest sze ro ko ro zu -
mia ny okul tyzm. Wi zy ty u wróż ki, Cy -
gan ki, bio ener go te ra peu ty, uży wa nie wa -
ha de łek, po byt w sek tach, po sia da nie
przed mio tów na tzw. szczę ście (amu le tów,
ta li zma nów). Wy mie nio ne prak ty ki to
bał wo chwal stwo i ła ma nie pierw sze go
przy ka za nia De ka lo gu. Na le ży tu ja sno
i wy raź nie po wie dzieć, że otwar cie „furt -
ki” mo że być spo wo do wa ne świa do mym
lub nie świa do mym nie wy spo wia da niu
się z ja kie goś grze chu i nie uczy nie niu za -
dość za nie go. Dla te go pro po nu ję i pro szę,
aby każ dy przez Rę ce Ma ryi, czy li od ma -
wia jąc Ró ża niec Świę ty, od ma wiał go
w in ten cji o świa tło Du cha Świę te go
i po zna nie, czym jest ob cią żo ne je go
ser ce! O ja kim grze chu nie pa mię ta.

Pra gnę do dać, że w cza sie wy da rze nia
Ró ża niec Bez Gra nic, pod ko niec od ma -
wia nia Ró żań ca Świę te go, otrzy ma łem
ob raz grze chu po peł nio ne go 18 lat te mu.
Przez Rę ce Ma ryi, Pan Je zus, w Du chu
Świę tym od sło nił mi „za sło nę po zna nia”.

Ostat nio na gmi nie uży wa nym sło -
wem i sto so wa nym ja ko prze ryw nik jest
„ma sa kra”, któ re nie jest obo jęt ne, bo jest
to imię wła sne du cha złe go, któ ry pod pro -
wa dza do wza jem ne go mor do wa nia się.
Oso by wy po wia da ją ce to sło wo nie świa -
do mie przy wo łu ją go, za pra sza ją i otwie -
ra ją mu do stęp do sie bie, do swe go ży cia
tzw. „furt kę”. Duch za pro szo ny ni gdy nie
wy cho dzi sam. Dla lep sze go zo bra zo wa -
nia te go po da ję przy kład: czy tak ła two
wy po wia da li by ście ja ko prze ryw nik sło -
wo Lu cy fer, któ re jest imie niem wła snym
złe go du cha? Ja cek Ko gut

Imie ni ny Je zu sa

Pa pież Kle mens XII (+ 1534) po zwo lił
na Mszę Świę tą o Imie niu Je zus, In no -
cen ty XIII roz cią gnął to świę to na ca ły
Ko ściół (1721), a św. Pius X wy zna czył je

na nie dzie lę po mię dzy Ob rze za niem
a Ob ja wie niem Pań skim lub – w przy -
pad ku bra ku nie dzie li w tym cza sie – na
2 stycz nia. W ra mach re for my po so bo ro -
wej, świę to przy pi sa no ja ko wspo mnie nie
do wol ne na dzień 3 stycz nia, czym nie ste -
ty umniej szo no ran gę uro czy sto ści Naj -
święt sze go Imie nia Je zus.

Jak wie my, Izra eli ci pod czas ob rze za -
nia, w ósmym dniu po uro dze niu, nada -
wa li dziec ku imię. Tak No wy Rok jest
fak tycz nym dniem imie nin Pa na Je zu sa,
cho ciaż li tur gicz nie wspo mi na się je
3 stycz nia. Oto co ob ja wił Pan Je zus na te -
mat swo ich imie nin w dniu 2 stycz nia. 

* * *
– Co Mi przy nie siesz dziś (2 stycznia

– środa) na Mo je Imie ni ny?
– A Ty dziś masz imie ni ny, Uko cha ny? 
– Tak, dla te go nie bę dziesz dziś po ścić, bo

to wiel kie świę to. Chciał bym, abyś po szła
do ko ścio ła i ofia ro wa ła to wszyst ko na wy -
na gro dze nie za po nie wie ra nie Mo je go Naj -
święt sze go Imie nia w świe cie. Za wzy wa nie
Go bez usza no wa nia, nie dla od da nia czci
ale dla ob ra ża nia Mnie. (A my wzy wa -
my/uży wa my cią gle Je zus, Ma ry ja – mo że
ma jąc świa do mość, że jest to grzech lek ki,
po wsze dni a to jest bar dzo cięż ki grzech.
My nie kon tro lu je my ję zy ka, po nie wie ra my
tym Świę tym Imie niem – przyp. kom. Mat -
ka Bo ża i Pan Je zus są go to wi przyjść nam
z po mo cą kie dy Ich wzy wa my, tyl ko oka zu -
je się, że wzy wa my Ich na próż no. A na dej -
dzie ta ki czas, kie dy na praw dę bę dzie my
po trze bo wać Ich po mo cy i wte dy Oni nie
od po wie dzą, bo bę dą my śleć, że to zno wu
nada rem ne wo ła nie – po wie dzia ła w jed -
nych z ob ja wień Ma ry ja). Za to, że nie
scho dzi Ono z ust lu dzi bez boż nych, choć
oni ni gdy Mnie nie wzy wa ją. 

Prze proś Mnie za to, że wy ma wia się
Mo je Imię w ka wa łach opo wia da nych dla
roz ryw ki, że sza tan do pro wa dził do te go,
że Mo je Imię w 90% wy po wia da ne jest
bez czci i mi ło ści. Uczy nił to dla te go, że
to Mo je Imię wy ma wia ne ze czcią otwie -
ra Ser ce Oj ca i wy pra sza speł nie nie wa -
szych próśb. W tym Imie niu i przez to
Imię otrzy mu je cie wszyst ko, bo w tym
Imie niu za war te jest zba wie nie świa ta. Bo
po wie dzia no wam, że na to Imię ze gnie
się każ de ko la no istot ziem skich, pod -
ziem nych i nie bie skich. 

Sza tan chce za dać kłam tym świę tym
Sło wom, czy niąc z Mo je go Imie nia ta ni
prze ryw nik po tocz nej mo wy. Jak bar dzo
bo li Mnie to, że ma jąc to Imię ob ja wio ne
przy Mo im Po czę ciu, tak ma ło Je czci cie
i tak ma ło łask wy pra sza cie przez Nie.

~ 2 ~

Sło wo ma moc – 2

Nie pluj Pa nu Je zu so wi w twarz!
Zde cy do wa na więk szość Po la ków to

chrze ści ja nie i ka to li cy. Jed ni są bar dziej
re li gij ni, in ni mniej, ale z ust jed nych i dru -
gich mo gą być wy po wia da nie sło wa, któ -
re paść nie po win ny. A już na pew no nie
by le jak, ani by le gdzie. Mó wię tu o imie -
niu JE ZUS, o imie niu Je zu sa Chry stu sa,
na sze go Pa na i Zba wi cie la. Jest to za cią ga -
nie wi ny w świe cie du cho wym przez ła -
ma nie dru gie go przy ka za nia De ka lo gu:
nie bę dziesz brał imie nia Pa na Bo ga
swe go nada rem no. Dla uści śle nia po -
dam, że „brać” to zna czy,, wy po wia dać”.

Za wsze, gdy wy po wia dam imię JE -
ZUS lub Imię Bo skie, a nie wy nik nie
z te go do bro, czy li nie bę dzie to na Je -
go chwa łę – to grze szę! Oso by, któ re
Pan Je zus sta wia na mo jej dro dze, aby dać
im ewan ge licz ne na po mnie nie, z re gu ły
ba ga te li zu ją to i za zna cza ją, że ro bią to
nie świa do mie. Trze ba pa mię tać, że to ni -
cze go nie tłu ma czy i nie zwal nia nas
z po no sze nia kon se kwen cji. 

In nym wy ra że niem, nie ro ze rwal nie
zwią za nym z imie niem Bo żym, któ re go
bez myśl ne mó wie nie wo ła o po mstę do
Nie ba, jest wy po wia da nie nada rem no
słów: „ra ny Bo skie”, „Je zus, Ma ry ja”,
„Mat ko Bo ska”, „Chry ste Pa nie” i in ne
po dob ne zwro ty. To nie przy pa dek! Ra ny
Je zu sa Chry stu sa funk cjo nu ją po wszech -
nie w pa mię ci ludz kiej, spo łecz nej. Gdy
je wy ma wia my nada rem nie na no wo roz -
dzie ra my je i roz ry wa my cia ło Je zu sa, tak
jak by ło roz ry wa ne pod czas Je go mę ki.
Wszak już po nad 1000 lat mi nę ło od
Chrztu Pol ski! Dla te go wy po wia da nie
ich ja ko prze ryw ni ków w mo wie po tocz -
nej lub jesz cze go rzej – na prze mian
z wul ga ry zma mi i prze kleń stwa mi, nie
tyl ko źle świad czy o nas i o na szej świa -
do mo ści wia ry, któ rą wy zna je my, ale
czę sto jest ozna ką pust ki w ser cu
i w gło wie. Pust ki ist nie ją cej po mi mo
po boż no ści i czę stych prak tyk re li gij -
nych w po sta ci od ma wia nych Ró żań ców
Świę tych, nie dziel nych Mszy Świę tych,
piel grzy mek i re ko lek cji w dro dze do
Me dziu gor ja włącz nie!

Ka to lik po wi nien wie dzieć, że nie
jest to zwy kły przy pa dek! Za znie wa ża -
niem imie nia Je zus za wsze stoi zły duch.
Jest to je go maj stersz ty kiem, gdyż on
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Dla te go chcę, abyś dziś wy ma wia ła dla
Mnie to Imię z wiel ką mi ło ścią i za każ -
dym ra zem, kie dy Je wy po wiesz lub usły -
szysz, po chyl gło wę. W ten spo sób świa -
do mie za dość uczy niaj Mi za znie wa ża nie
Mo je go Imie nia w ustach ludz ko ści.

Ewa 

Ta jem ni ca to wiel ka
Sło wo „ta jem ni ca” czę sto łą czy my ze

sło wem „se kret”, czy li czymś, czym nie
na le ży się dzie lić z in ny mi, a za cho wać
tyl ko dla sie bie. Ale gdy mó wi my o ta jem -
ni cach wia ry, to mu si my szu kać in nej de -
fi ni cji, bo wia ra jest tą rze czy wi sto ścią
i ta ką ta jem ni cą, któ rej na tu ral nym
kli ma tem wzro stu jest wła śnie dzie le nie
jej z in ny mi, zgłę bia nie i prze ka zy wa nie
dru gim. Gdy na Eu cha ry stii po prze isto -
cze niu sły szy my sło wa: „oto wiel ka ta -
jem ni ca wia ry” od po wia da my sło wa mi:
„gło si my śmierć Two ją, Pa nie...”, wy raź -
nie za zna cza my, że: „gło si my!”. Nie za -
trzy mu je my jej dla sie bie, lecz zgłę bia my
tę „wiel ką ta jem ni cę” i prze ka zu je my ją
da lej – przede wszyst kim świa dec twem
wła sne go ży cia po wyj ściu z ko ścio ła.

Ta jem nic wia ry jest wie le. Jed ną
z naj trud niej szych dla mnie jest ta -
jem ni ca Krzy ża. Wo bec tej ta jem ni cy
czę sto moż na tyl ko za milk nąć – szcze gól -
nie, gdy przy cho dzi cier pie nie, cho ro ba,
trud ne do świad cze nie, któ re po ludz ku,
czy li bez od nie sie nia do Chry stu so we go
Krzy ża, jest nie do przy ję cia. Na prze ło -
mie wie ków wie lu świę tych po dej mo wa -
ło się pró by zgłę bia nia tej ta jem ni cy i dziś
dzię ki ich świa dec twu ży cia i pi smom, ja -
kie nam zo sta wi li otrzy mu je my go to we
wska zów ki, któ re roz świe tla ją na sze „dro -
gi krzy żo we” i umac nia ją nas nie tyl ko
do przy ję cia krzy ża, ale do sta nia się przy -
ja ciół mi Krzy ża Chry stu so we go.

Jed nym z dzieł, do któ re go czę sto
się gam jest „List okól ny do Przy ja ciół
Krzy ża” św. Lu dwi ka Ma rii Gri gnion
de Mont fort. Te go Ma ryj ne go au to ra
zna my głów nie z „Trak ta tu o do sko na łym
na bo żeń stwie do Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny” i ma ło kto ko ja rzy go z mi stycz nym
dzie łem od sła nia ją cym obok „Ta jem ni cy
Ma ryi” tak że in ną ta jem ni cę, ja ką jest
wspo mnia na ta jem ni ca krzy ża. Jed nak,
gdy za cznie my zgłę biać na zna czo ne wie -
lo ma cier pie nia mi ży cie te go Świę te go
i po przez prak ty ko wa nie do sko na łe go na -
bo żeń stwa głę biej po zna my ta jem ni cę
Ma ryi, to zro zu mie my, jak i dla cze go po -
wstał „List okól ny do Przy ja ciół Krzy ża”.

Św. Lu dwik – praw dzi wy przy ja ciel
Chry stu so we go Krzy ża zwra ca się do ży -
wych świą tyń Du cha Świę te go (czy li
do nas) sło wa mi: „Wie cie, że je ste ście ży -
wy mi świą ty nia mi Du cha Świę te go i po -
win ni ście – jak ży we ka mie nie – być
umiesz cze ni przez Bo ga mi ło ści w bu dow li
Nie bie skie go Je ru za lem. Spo dzie waj cie się
więc, że bę dzie cie ocio sy wa ni, roz ci na ni
i wy gła dza ni mło tem krzy ża; ina czej po zo -
sta li by ście jak nie obro bio ne ka mie nie, do
ni cze go nie zdat ne, któ ry mi się gar dzi i precz
od sie bie od rzu ca. Strzeż cie się, by nie sta -
wiać opo ru mło to wi, ja ki w was ude rza,
uwa żaj cie na no ży ce, ja kie was przy ci na ją,
i na rę kę, ja ka wa mi ob ra ca! Być mo że, ten
zręcz ny i ko cha ją cy Ar chi tekt chce z was
uczy nić je den z pierw szych ka mie ni swej
wiecz nej bu dow li i je den z naj pięk niej szych
ob ra zów swe go nie bie skie go Kró le stwa.
Po zwól cie więc mu na to, by dzia łał – On
ko cha was; wie, co ro bi; ma do świad cze nie;
wszyst kie je go ude rze nia są zręcz ne i peł ne
mi ło ści; ża den z Je go cio sów nie oka że się
fał szy wy, chy ba, że wy swo ją nie cier pli wo -
ścią uczy ni cie go bez u ży tecz nym, (28)”.

Ca łość Li stu moż na prze czy tać na stro -
nie http://lo uis gri gnion.pl/list -okol ny -do -
-przy ja ciol -krzy za.html lub ku pić w do -
brych księ gar niach. 

Mo że w wie lu z nas zro dzić się wąt pli -
wość, czy to dla mnie. Pi szę te sło wa 20 lu -
te go – w dniu, w któ rym ode szła do Pa na
św. Hia cyn ta Mar to – naj młod sza z troj ga
pa stusz ków z Fa ti my. Ta ośmio let nia dziew -
czyn ka, usły szaw szy proś bę Mat ki Bo żej
o mo dli twę w in ten cji na wró ce nia grzesz -
ni ków nie wa ha ła się od po wie dzieć na to
we zwa nie swo im „tak”. Przy ję ła wszyst kie
te go kon se kwen cje, szcze gól nie z wiel ko -
dusz nym za ak cep to wa niem wszyst kich
cier pień, ja kie sta ły się jej udzia łem. Do te -
go sa ma wy szu ki wa ła umar twień, tak bar -
dzo bo wiem pra gnę ła roz ja śnić za smu ca -
ne przez bied nych grzesz ni ków ob li cze
Mat ki Bo żej. Czy nie za wsty dza nas ta po -
kor na po sta wa dziec ka? A my, ile ra zy sły -
sze li śmy proś by Mat ki Bo żej z Me dziu -
gor ja? Jak na nie od po wia da my? 

Słow ni ki ję zy ka pol skie go po da ją kil ka
de fi ni cji sło wa „ta jem ni ca”. Jed ną z nich,
obok se kre tu jest: „naj lep szy lub je dy ny
spo sób na osią gnię cie cze goś”. Dla nas,
chrze ści jan naj lep szym lub je dy nym spo -
so bem na osią gnię cie świę to ści jest zro zu -
mie nie ta jem ni cy Krzy ża Chry stu so we go,
któ ry jest na szą dro gą do Zmar twych wsta -
nia. Niech prze ży wa nie Wiel kie go Po stu
bę dzie ta kim cza sem od kry wa nia tej ta jem -
ni cy wraz z Ma ry ją. Ewa Paw lak
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Wów czas sta nie się on lek tu rą obo wiąz -
ko wą każ de go Ma ryj ne go czci cie la, nie
tyl ko na okres Wiel kie go Po stu. 

„Przy ja cie le Krzy ża, ucznio wie ukrzy żo -
wa ne go Bo ga! Ta jem ni ca Krzy ża jest se -
kre tem nie zna nym po ga nom, od rzu co nym
przez Ży dów, a wzgar dzo nym przez he re -
ty ków i złych ka to li ków, ale ta jem ni ca to
wiel ka. Mu si cie jed nak na uczyć się jej
prak tycz nie, w szko le Je zu sa Chry stu sa,
i tyl ko tam mo że cie się jej na uczyć. Próż no
po wszyst kich sta ro żyt nych aka de miach
szu kać bę dzie cie fi lo zo fa, któ ry by jej na -
uczał; próż no bę dzie cie za się gać ra dy
świa tła zmy słów i ro zu mu: tyl ko Je zus
Chry stus swo ją zwy cię ską ła ską mo że jej
was na uczyć i dać wam jej za kosz to wać.
Stań cie się więc bie gli w tej wy jąt ko wej
wie dzy, pod tak wiel kim na uczy cie lem,
a po sią dzie cie wszel kie in ne ro dza je wie -
dzy, gdyż ona wszyst kie je w so bie za wie -
ra w naj wyż szym stop niu. To jest na sza na -
tu ral na i nad przy ro dzo na fi lo zo fia, na sza
bo ska i ta jem ni cza teo lo gia, i nasz ka mień
fi lo zo ficz ny, któ ry cier pli wo ścią zmie nia
naj po spo lit sze me ta le w bez cen ne krusz ce,
naj do tkliw sze bo le ści w roz ko sze, ubó stwa
w bo gac twa, naj głęb sze upo ko rze nia
w chwa łę. Ten spo śród was, któ ry po tra fi
naj le piej nieść swój krzyż, choć by na wet
nie umiał czy tać i pi sać, jest naj uczeń szym
czło wie kiem ze wszyst kich. Po słu chaj cie
wiel kie go św. Paw ła, któ ry po po wro cie
z trze cie go Nie ba, gdzie po znał ta jem ni ce
ukry te na wet przed anio ła mi, wo ła, iż nie
zna i znać nie chce ni cze go wię cej, jak tyl -
ko Je zu sa Chry stu sa ukrzy żo wa ne go.
Ciesz cie się: bied ny głup cze, nie szczę sna
ko bie to, bez ro zu mu ni wie dzy: je że li po -
sie dli ście zdol ność cier pie nia z ra do ścią,
bę dzie cie o tym wię cej na wet wie dzieć
niź li uczo ny z Sor bo ny, któ ry nie umie tak
do brze cier pieć jak wy, (26)”.

Niech za chę tą do się gnię cia po tę po -
zy cję bę dą sło wa sa me go au to ra za war te
we wstę pie: „W dniu ostat nim mo ich re -
ko lek cji, wy cho dzę jak by z za ci sza me go
wnę trza, aby na kart ce pa pie ru na kre ślić
kil ka de li kat nych ry sów Krzy ża, i że by
prze bić ni mi wa sze do bre ser ca. Niech że
Bo gu spodo ba się, by do ich wy ostrze nia
wy star czy ła krew z mo ich żył za miast
atra men tu z me go pió ra! Jed nak nie ste ty!
Je śli by ła by ona na wet nie zbęd na, sta je się
na zbyt zbrod ni cza. Niech więc sam Duch
Bo ga ży ją ce go bę dzie ży ciem, mo cą i tre -
ścią te go li stu; nie chaj to Je go na masz cze -
nie sta nie się atra men tem w mym pi sa niu;
niech Bo ży Krzyż sta nie się mo im pió -
rem, a ser ca wa sze – mo im pa pie rem!”.
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a nie tyl ko do jej fi gu ry – wcho dzi my
do „przed sion ka nie ba” i wcho dzi my też
w ko mu nię z Bo giem, któ ry przy jął ludz -
kie cia ło. Tu już nie ma miej sca na dzia łal -
ność sza ta na, bo wy peł nia się pro roc two
zre ali zo wa ne w na szym kon kret nym ży -
ciu: „Oto Dzie wi ca po cznie i po ro dzi
Sy na, któ re mu nada dzą imię Em ma nu el,
to zna czy: Bóg z na mi”. 

Po nad to Eu cha ry stia – naj bar dziej
zba wien ny Sa kra ment, jak stwier dził
św. To masz z Akwi nu – jest to sam Bóg
ale i Je go dzia ła nia zbaw cze, z któ rych
naj waż niej szy mi są mę ka, śmierć i zmar -
twych wsta nie Sy na Bo że go, a tak że Je go
ofia ra zbaw cza. Dla te go my ka to li cy, ma -
my moż li wość „za nu rze nia się”, rze czy -
wi ste go „wej ścia” w mi ste rium mę ki
śmier ci i zmar twych wsta nia Je zu sa i rze -
czy wi ste go spo ży wa nia „owo ców”
z „Drze wa Ży cia” – Krzy ża Chry stu sa.
Obec nie Bóg nas do te go wzy wa (choć te -
raz czę sto te go za pro sze nia nie przyj mu je -
my) w prze ciw sta wie niu do nie po słusz ne -
go spo ży cia przez Ada ma i Ewę owo ców
z Drze wa Raj skie go. I wresz cie pod kre -
ślić trze ba, że to wła śnie w Eu cha ry stii
Bóg jest bar dzo bli sko czło wie ka. Jest
to moż li we je dy nie dzię ki trans sub -
stan cja cji. To tak, jak by Oj ciec – z przy -
po wie ści o sy nu mar no traw nym – po słał
Swo je go Je dy ne go Sy na, któ ry wszedł
do miej sca prze by wa nia nas, czy li sy nów
mar no traw nych, gdzie „pa sie się świ nie
i ży wi się strą ka mi”, aby nas z te go miej -
sca znie wo le nia wy do być i przy śpie szyć
po wrót do „Do mu Oj ca”.

Ro dzi się jed nak py ta nie: po co Bóg
zo sta wił nam po sta cie eu cha ry stycz ne?
Czyż nie mógł cał ko wi cie prze mie nić
wszyst ko: tj. i sub stan cję i po sta cie, w swo -
je Cia ło i Krew? Oczy wi ście, że mógł, ale
te go nie zro bił, bo wte dy nie mie li by śmy
re al ne go do stę pu do Cia ła i Krwi Pań -
skiej. Św. To masz z Akwi nu wy ja śnia to
na stę pu ją co: „Po zo sta je ca ła rze czy wi -
stość na le żą ca do po rząd ku ze wnętrz ne go
– któ ra po zwa la na szym zmy słom roz po -
znać chleb i wi no. Przy pa dło ści po zo sta ją,
aby nas za pew nić o obec no ści sa kra men -
tal nej Cia ła i Krwi Je zu sa Chry stu sa”.

Za uważ my na przy kła dzie ob ja wień
me dziu gor skich, jak ogra ni czo ny jest
nasz do stęp do zmy sło we go spo strze ga -
nia Cia ła Chwa leb ne go Naj święt szej
Ma ryi Pan ny. Wy bra ni – wi dzą cy – mu -
szą wejść w nad przy ro dzo ną eks ta zę, aby
w tym „cu dow nym” sta nie, oglą dać i do ty -
kać Ma ry ję (a na wet być wzię ci chwi lo wo
do oglą da nia nie ba, czyść ca czy pie kła).

te go chle ba współ ist nie je z obec no ścią
Chry stu sa, czy li Je zus Chry stus jest obec ny
praw dzi wie i re al nie, ale jest jak by „obok”
(czy też „pod”) – jak pró bu ją to wy ja śniać
teo lo go wie pro te stanc cy – ma te rii chle ba.
Szcze gół wy da ją cy się nie istot ny dla nie -
któ rych, bo prze cież oni i my spo ży wa my
chleb i wi no oraz praw dzi wie i re al nie
obec ne go Pa na Je zu sa Chry stu sa. Pierw -
sza róż ni ca jest już wi docz na, gdy roz -
pa tru je my aspekt trwa łej obec no ści 
Pa na w Chle bie Eu cha ry stycz nym.

Dla lu te ran Je zus Chry stus bę dzie tyl -
ko obec ny w cza sie spra wo wa nia li tur gii.
Dla nas ka to li ków pod czas kon se kra cji
sub stan cja chle ba prze ista cza się w Cia ło
Pań skie, sub stan cja wi na prze ista cza się
w Krew Pań ską. My ka to li cy wie rzy my,
że na oł ta rzu a po tem w ta ber na ku lum
jest obec ny praw dzi wie i re al nie i sub -
stan cjal nie ca ły i ży wy Je zus Chry stus
(Je go Cia ło, Krew, Du sza i Bó stwo)
z chle ba i wi na po zo sta ją tyl ko je go po sta -
cie. Obec ność Pa na jest trwa ła, do pó ki te
po sta cie nie ule gną znisz cze niu bądź prze -
mia nie. Mo że my więc Naj święt szy Sa -
kra ment ad o ro wać i mo że my Ko mu nię
Świę tą za no sić do cho rych, co u pro te -
stan tów nie jest moż li we.

W Pi śmie Świę tym znaj du je my opi sy
stop nio we go zdo by wa nia przez Izra eli -
tów po szcze gól nych miast w Zie mi Świę -
tej, któ rą obie cał im Bóg. Przy kła dem te -
go ty pu opi su, za war te go w Pi śmie Świę -
tym, mo że być zdo by cie Je ry cha. Je śli
Izra eli ci okrą ża li Je ry cho, ale go jesz cze
nie zdo by li, by li „obok” mia sta i nie mie -
li wła dzy nad nim, a po sia da li ją na to miast
je go wro go wie. Prze no sząc ten ob raz
na ma te rię chle ba, któ ry ma być kon se -
kro wa ny moż na stwier dzić: je śli u nas ka -
to li ków sub stan cja chle ba prze isto czy ła
się w Cia ło Pań skie to zna czy, że Bóg tę
ma te rię „cał ko wi cie zdo był” i uwol nił ją
spod wpły wów sza tań skich i ca ła ma te ria,
któ rą Bóg ofia ru je czło wie ko wi na le ży już
bez względ nie do Bo ga (wie my, że de mon
ro ści so bie pra wo do wpły wa nia na wszel -
ką ma te rię zwią za ną z czło wie kiem, aby
nas so bie pod po rząd ko wać i osta tecz nie
znie wo lić). My przyj mu jąc Cia ło Pań -
skie „wcho dzi my” do „ziem cał ko wi cie
wy zwo lo nych”, moż na rzec: „wkra cza -
my” do praw dzi wej zie mi obie ca nej,

Kon ty nu ując roz wa ża nie tre ści prze -
ka za nych w po przed nim ar ty ku le chciał -
bym stwier dzić wy raź nie, że na ucza nie
Ko ścio ła o Eu cha ry stii – bar dzo pre cy zyj -
ne w po ję ciach teo lo gicz nych – mo że być
dla nie któ rych trud ne do zro zu mie nia.
Mi mo to trze ba pod jąć wy si łek po zna -
wa nia tych tre ści, a przez to speł nić też
ocze ki wa nia Mat ki Bo żej – roz mi ło wa nia
się w Naj święt szym Sa kra men cie.

Spró buj my roz wa żyć głę biej zna cze -
nie ter mi nu: trans sub stan cja cja czy li
prze isto cze nie. Dla nie któ rych – ta kie
roz wa ża nie – mo że wy da wać się nie po -
trzeb ne, teo re tycz ne al bo na wet sta no wić
je dy nie tzw. „pro blem aka de mic ki”. Tym -
cza sem zro zu mie nie te go za gad nie nia ma
ogrom ne zna cze nie prak tycz ne dla na szej
wia ry, gdyż pro wa dzi to do de cy zji czło -
wie ka, któ ry otwo rzy się, bądź nie otwo -
rzy się na ła ska wość Mi ło sier ne go Bo ga.
Do ty czy sa me go „ser ca” na szej wia ry: ta -
jem ni cy Naj święt sze go Sa kra men tu.

W cza sie trwa nia So bo ru Wa ty kań -
skie go II na ucza nie Ko ścio ła o prze isto -
cze niu eu cha ry stycz nym by ło na no wo
pod da ne pod dys ku sję przez nie któ rych
teo lo gów, zwłasz cza w Ho lan dii. Ci teo lo -
go wie po stu lo wa li – zresz tą błęd nie – aby
zmie nić po ję cie trans sub stan tia tio i za -
stą pić to na okre śle nie ozna cza ją ce zmia -
nę zna cze nia (trans si gni fi ca tio) i zmia nę
ce lu (trans fi na li sa tio). Pa pież Pa weł VI
w 1965 r. ogło sił en cy kli kę My ste rium
fi dei, w któ rej bar dzo moc no pod kre -
ślił nie zmien ność na ucza nia Ko ścio ła
w tej kwe stii. Zwró cił też uwa gę na po -
praw ność tra dy cyj ne go ro zu mie nia po ję -
cia: prze isto cze nia ja ko trans sub stan cja cji.
W roz dzia le po świę co nym te mu te ma to wi
naj pierw od wo łał się do de fi ni cji So bo ru
Try denc kie go, a na stęp nie kry tycz nie od -
niósł się do prób no wych in ter pre ta cji.
Pa weł VI po wtó rzył to na ucza nie trzy la -
ta póź niej, w 1968 r. w uro czy stym Wy -
zna niu Wia ry Lu du Bo że go. 

Aby zro zu mieć po ję cie ka to lic kiej
trans sub stan cja cji trze ba też po znać in -
ny ter min: kon sub stan cja cji przy ję tej
przez nie któ re wy zna nia pro te stanc kie
(łac. con sub stan tia lis – zna czy „za cho wu -
ją cy tę sa mą isto tę”). Kon sub stan cja cja
ozna cza to, że w cza sie Eu cha ry stii spo ży -
wa my chleb nie prze isto czo ny, a ma te ria
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Pew nej nie dzie li pa pież Grze gorz I Wiel -
ki ce le bro wał Mszę Świę tą. Przed kon se -
kra cją kil ka rzym skich dam przy nio sło pa -
rę chle bów, któ re zło ży ło na oł ta rzu, aby
móc przy jąć Ko mu nię Świę tą. Po wy po -
wie dze niu słów kon se kra cji, w cza sie Ko -
mu nii Świę tej, pa pież za czął roz da wać
prze isto czo ny chleb. Jed na z ko biet – ogar -
nię ta zwąt pie niem, co do rze czy wi stej
obec no ści Pa na w kon se kro wa nym chle bie,
wy buch nę ła gło śnym śmie chem do kład nie
w mo men cie, gdy mia ła przy jąć Ko mu nię
Świę tą. Po ru szo ny tym pa pież su ro wo ją
skar cił, lecz ona od rze kła: „Ten ka wa łek
chle ba przy nio słam z do mu, sa ma go wy ro -
bi łam wła sny mi rę ka mi, a Wa sza Świą to -
bli wość po da je mi go ja ko Cia ło Chry -
stu sa”. Świę ty Grze gorz, wi dząc nie wia rę 
ko bie ty, nie po zwo lił jej przy stą pić do Ko -
mu nii Świę tej i za raz zwró cił się do wier -
nych, za chę ca jąc ich do mo dli twy, aby Pan
oświe cił wąt pią cych w ta jem ni cę eu cha ry -
stycz ną. Kie dy wstę po wał na stop nie, chcąc
po dejść do oł ta rza, ka wa łek chle ba przy go -
to wa ny przez tę Rzy mian kę za mie nił się
w Cia ło i Krew. Ko bie ta oka zaw szy skru -
chę, upa dła na ko la na w ak cie czci. Re li -
kwia cu du jest do dzi siaj prze cho wy wa -
na w An dechs w Niem czech w klasz to -
rze be ne dyk tyń skim (Pa pież Grze gorz I
Wiel ki był be ne dyk ty nem). (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ode brać czas 
Sza tan we zwał wszyst kich de mo nów

i tak na wstę pie po wie dział: – Nie mo że -
my za bro nić chrze ści ja nom gro ma dzić
się! Nie mo że my za ka zać im, by czy ta li
Bi blię! Nie mo że my za ka zać im ko mu ni -
ko wać się z Bo giem na mo dli twie. Więc
od bie rze my ich czas, tak, aby bę dąc za -
wsze za ję tym, nie mo gli się mo dlić, stu -
dio wać Bi blię, oraz gro ma dzić się i roz wi -
jać swo je go związ ku z Bo giem. Nie bę dą
też mie li cza su na czy ta nie Bi blii. 

Oto, co na le ży zro bić – po wie dział
dia beł – trze ba za po biec ich kon tak tom
z Bo giem i utrzy mać ten stan rze czy przez
ca ły dzień. – Jak to zro bić? – za wo ła ły de -
mo ny. – Trze ba wy my ślić du żo cie ka wo -
stek, próż no ści i wie le spo so bów oku pu ją -
cych ich umy sły, wszel ki mi ro dza ju 
nie po trzeb ny mi rze cza mi. A co naj waż niej -
sze trze ba za szcze pić w nich pra gnie nie
dóbr ma te rial nych, chęć wzbo ga ca nia się.

Niech bę dą prze po je ni pra gnie niem, aby
za ra biać ogrom ne ilo ści pie nię dzy, że by
móc ku po wać, ku po wać, ku po wać sa -
mo cho dy, miesz ka nia, wil le, mod ne dro -
gie ubra nia i sprzęt elek tro nicz ny oraz...
Niech za ra bia ją wię cej i wię cej pie nię -
dzy, by móc cho dzić do re stau ra cji i ka -
wiar ni. Niech pra cu ją jak naj wię cej, aby
urzą dzać kosz tow ne re mon ty w miesz ka -
niach i do star czać tam mod ne me ble
i luk su so wy wy strój.

Ku ście ich, uczcie wy da wać oraz brać
po życz ki dłu go ter mi no we kre dy ty, a tym
sa mym po pa dać w za leż ność (nie wo lę)
od ban ków. A gdy bę dą za pa le ni pra gnie -
niem oso bi ste go wzbo ga ce nia się, po go -
nią za ma mo ną – nie bę dzie im już wte dy
po trzeb ny Bóg. Prze ko naj cie ich żo ny
do po zo sta nia dłu żej w pra cy, a ich mę -
żów do pra cy 6–7 dni w ty go dniu, naj le -
piej po 10–12 go dzin dzien nie, a naj le piej
niech jed no z nich wy je dzie za gra ni cę,
że by nie mie li cza su na zaj mo wa nie się
ro dzi ną i wy cho wa niem dzie ci. 

Nie po zwól cie im spę dzać cza su
z dzieć mi – ich dzie ci ma ją się włó czyć
od ra na do no cy po uli cy. Ma ją mieć
za przy ja ciół: szu mo wi ny i wpa dać w złe
to wa rzy stwo. Ma ją przez to prze stać się
uczyć, za nie dbać szko łę i aby nic z nich
do bre go dzię ki te mu nie wy ro sło. Wte dy
ich ro dzi ny roz pad ną się, oni sta ną się sa -
mot ni, a my po mo że my im z ża lu upić się
i stać się al ko ho li ka mi. Sty mu luj cie ich
umy sły tak, że by te le wi zo ry i kom pu te ry
w do mach pra co wa ły sta le, a oni jak naj -
wię cej cza su spę dza li przy nich a przez to
nie bę dą mie li cza su na roz mo wę i mo dli -
twę. Upew nij cie się, aby w każ dym skle -
pie i re stau ra cji na świe cie sta le brzmia ła
nie chrze ści jań ska bluź nier cza i oma mia ją -
ca mu zy ka, to nic że w nie zna nym ję zy ku.
To bę dzie blo ko wać ich umy sły i nisz czyć
ich jed ność z Bo giem i przy na leż ność do
Nie go. Roz łóż cie na sto le w ka wiar ni du -
żo cza so pism i ga zet z ko lo ro wy mi zdję -
cia mi i głu pa wy mi ar ty ku ła mi. 

Bom bar duj cie ich umy sły wia do mo -
ścia mi i re kla ma mi 24 go dzi ny na do bę.
Niech po dro dze ude rza w nich mo rze ośle -
pia ją cych re klam z bil l bo ar dów. Na peł nij -
cie im skrzyn ki pocz to we re kla mą, ka ta lo -
ga mi do za mó wie nia to wa rów do stęp nych
w in ter ne cie, biu le ty na mi i ofer ta mi bez -
płat nych to wa rów, usług i in nych złu dzeń.
Po ka zuj cie im w cza so pi smach i te le wi zji
szczu płe, wy spor to wa ne pięk ne mo del ki,
że by męż czyź ni uwie rzy li, że ze wnętrz -
ne pięk no jest naj waż niej sze, a przez to
sta li się nie za do wo le ni ze swo ich żon.

Gdy by Chry stus nie zo sta wił nam po sta ci
chle ba i wi na, nie wie dzie li by śmy na wet,
że ta ka prze mia na mia ła miej sce. Bóg mu -
siał by każ de go przyj mu ją ce go Ko mu nię
Świę tą, wpro wa dzać w cu dow ną eks ta zę,
aby on za uwa żył Je go Obec ność. 

W kwe stii trans sub stan cja cji na le żą
się też in ne wy ja śnie nia opar te na na uce
św. To ma sza z Akwi nu, aby le piej zro zu -
mieć te za gad nie nia. Jak wy ja śnia św. To -
masz: „Przy pa dło ści eu cha ry stycz ne
chle ba i wi na są tym, co da je nam Cia ło
Je zu sa Chry stu sa i jed no cze śnie je chro -
ni. W ten spo sób je śli by ktoś chciał spro -
fa no wać Cia ło Je zu sa Chry stu sa, w Je go
Sa kra men cie, spro fa no wał by je dy nie Sa -
kra ment, ale nie mógł by do trzeć do Cia ła
Je zu sa Chry stu sa ja ko ta kie go”. „Prze isto -
cze nie nie po wo du je te go, że Chry stus
Uwiel bio ny prze sta je ist nieć w sta nie
uwiel bie nia i Je go przy pa dło ści (cho dzi
o in ne przy pa dło ści niż po sta cie chle ba
i wi na) nie ma ją już wię cej od nie sie nia
do miej sca. W re zul ta cie prze isto cze nia
Cia ło i Krew Chry stu sa są obec ne, ale
nie moż na po wie dzieć, że znaj du ją się
w ja kimś miej scu, po nie waż Chry stus nie
jest obec ny w Naj święt szym Sa kra men cie
za po śred nic twem cie le snych przy pa dło -
ści. Na to miast gdy przy pa dło ści eu cha ry -
stycz ne prze sta ją być przy pa dło ścia mi
chle ba i wi na, Cia ło i Krew Je zu sa Chry -
stu sa prze sta ją być na tych miast obec ne
eu cha ry stycz nie. Zwią zek, ja ki ist niał
z ty mi przy pa dło ścia mi i przez te przy pa -
dło ści prze sta je ist nieć wraz z znisz cze -
niem tych po sta ci”.

Za pre zen to wa ne wy ja śnie nie św. To -
ma sza po zwa la nam le piej zro zu mieć 
za gad nie nie tzw. „cu dów eu cha ry stycz -
nych”, bo wiem w cza sie za ist nie nia 
„cu du eu cha ry stycz ne go” po sta cie chle -
ba i wi na za mie nia ją się w in ne po sta cie
np. ludz ką krew bądź tkan kę mię śnia ser -
co we go. Jest to swo isty znak, aby śmy
uwie rzy li, że sub stan cja chle ba i wi na
w kon se kra cji prze mie ni ła się w praw dzi -
we Cia ło i Krew Je zu sa (choć wi dzi my
tyl ko przy pa dło ści chle ba i wi na). Ten
znak od sy ła nas do ad o ro wa nia praw -
dzi we go Cia ła i Krwi Pa na w Ho stii
Świę tej, bo Ono tam jest obec ne. Oczy -
wi ście tyl ko wte dy, do pó ki, owe po sta cie
chle ba i wi na są nie znisz czo ne czy nie -
prze mie nio ne.

Na za koń cze nie roz wa żań tych trud -
nych za gad nień (ale jak że waż nych dla nas
prak tycz nie) przy to czę opis jed ne go
z „cu dów eu cha ry stycz nych”, któ ry do -
ko nał się w ro ku 595.
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Ma my się stać sil ni, by umac niać sła -
bych, utwier dzać i upew niać chwiej nych
przez świa dec two nie za chwia nej wia ry,
ży cia Ewan ge lią, mi ło ścią mi ło sier ną
do bliź nie go, a przede wszyst kim ży ciem
mi ło ścią do Oj ca Nie bie skie go. Sto li ca
Mą dro ści pra gnie, by śmy sta li się roz po -
zna wal ni dla in nych w ja zgo cie i men tal -
no ści świa ta: przez na sze trzy ma nie się
na ubo czu, mi łość i po go dę du cha. 

To bar dzo trud ne! Dla te go nie mo że -
my tra cić cza su i z uf nym ak tem co raz
głę biej ro zu mia nej wia ry uczyć się i przy -
zwy cza jać do ta kie go we wnętrz ne go sku -
pie nia, by ko chać Bo ga i wy peł niać Je go
wo lę z Ma ry ją. Tyl ko przez ży cie z Ma ry -
ją, w Ma ryi i przez Ma ry ję, ma my szan sę,
aby ła ski ja kie na nas spły wa ją od Bo ga
nie spa da ły na zie mię. Po tęż na Nie wia sta
pra gnie dla mnie, dla każ de go z nas,
uczest ni cze nia w Jej wie rze, ja ką mia ła
ży jąc na zie mi. A by ła ona więk sza niż
wszyst kich świę tych ja cy kie dy kol wiek
ży li na zie mi! Aż trud no to ogar nąć...

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Im więk sze
ciem no ści nas ota cza ją, tym bar dziej 
mu si my przy lgnąć do Świa tła, bo tyl ko
wte dy prze trwa my i nie ule gnie my zwie -
dze niu, a na sza Mat ka jest „Lam pą oświe -
ca ją cą na sze wnę trze”.

Ma ry ja pra gnie w wo li Oj ca, aby śmy
nie śli Jej Sy na zbłą ka ne mu świa tu. Mat ka
na sze go Bo ga to naj lep sza Prze wod nicz ka
na tej dro dze, bo nikt nie po tra fi nieść
Chry stu sa w ta kiej mo cy Bo żej jak Ona!
Gdy uświa da miam so bie co się sta ło, gdy
tyl ko się po ja wi ła u swo jej krew nej Elż bie -
ty, ogar nia mnie za chwyt. Nie tyl ko Elż bie -
ta do świad czy ła wiel kie go po ru sze nia, ale
ma leń ki Jan, któ ry do pie ro roz wi jał się
w Jej ło nie, aż pod sko czył z ra do ści. Na -
sza cu dow na Ma ma, ta kie go wła śnie ema -
no wa nia Świa tłem w ciem no ściach, pra -
gnie dla nas. Rów no cze śnie da je po tęż ne
świa dec two jak wejść i nie zba czać z dro gi
ta kie go ży cia: (...) ja, w cza sie i po nad cza -
sem, za wsze wiel bi łam Pa na za to wszyst -
ko, co uczy nił we mnie i prze ze mnie. 

Ma my więc na uczyć się wiel bić Bo ga,
nie za leż nie od oko licz no ści szcze gól nie,
gdy emo cje sza le ją, a ser ce łka! Bar dzo
trud no zre zy gno wać wte dy z mo dli twy
bła gal nej i ca łym so bą sku pić się na 
(...) wy sła wia niu Bo ga dla Nie go sa me go,
od da wa niu Mu chwa ły nie ze wzglę du
na to, co On czy ni, ale dla te go że ON
JEST (KKK 2639). A jed nak to wła śnie
wte dy sta je my się dla in nych, ży wym do -
wo dem na ist nie nie Bo ga Em ma nu ela,
Bli skie go i Po tęż ne go.

Zrób cie tak, że by ich żo ny by ły zbyt zmę -
czo ne, aby speł niać swo je mał żeń skie
obo wiąz ki. Je śli nie speł nią ich żo ny te go
cze go ocze ku ją, to za czną szu kać te go
gdzie in dziej. To do pro wa dzi szyb ko
do znisz cze nia ro dzin!

W ży ciu co dzien nym nie na le ży do -
pusz czać ich do pust ki: daj cie kon cer ty,
fil my i se ria le w te le wi zji, aby te dni by ły
spę dzo ne za sto łem, z ob żar stwem i pi jań -
stwem. Niech wra ca ją z wol ne go zmę cze -
ni. Zrób cie to tak, aby też nie mie li cza su
wy brać się na ło no na tu ry i cie szyć się Bo -
żym stwo rze niem. Za miast te go ku ście
ich wyj ściem do par ków roz ryw ki, na im -
pre zy spor to we, spek ta kle, kon cer ty czy
do ga le rii. Ma cie czy nić peł ną izo la cję ich
od Bo ga! Niech wszy scy chrze ści ja nie bę -
dą wiecz nie za ję ci, za ję ci, za ję ci...

Za lej cie ich ży cie tak wie lo ma po zor -
nie do bra mi, aby nie mie li cza su na za sta -
na wia nie się, a wkrót ce bę dą żyć i pra co -
wać, opie ra jąc się tyl ko na so bie, po świę -
ca jąc swo je zdro wie i ro dzi ny. To dzia ła!!!
To wspa nia ły plan!!! De mo ny chęt nie po -
szły do pra cy, zmu sza jąc chrze ści jan
wszę dzie by by li bar dziej za ję ci i pę dzi li
tu i tam, nie po zo sta wia jąc cza su na po -
zna wa nie Bo ga, na mo dli twę i dla ro dzi ny
oraz współ bra ci. Czy plan dia bła od niósł
suk ces? Mo żesz osą dzić sam...

@g@pe  

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.02.2019 r.
„Dro gie dzie ci! Mi łość i do broć Oj ca

Nie bie skie go da ją ob ja wie nia, któ re przy -
czy nia ją się do wzro stu wia ry [co raz głę -
biej] ro zu mia nej, przy no szą cej po kój, bez -
pie czeń stwo i na dzie ję. Tak że i ja, mo je
dzie ci, dzię ki mi ło sier nej mi ło ści Oj ca
Nie bie skie go po ka zu ję wam za wsze
na no wo dro gę do mo je go Sy na, do zba -
wie nia wiecz ne go. Ale nie ste ty wie le
z mo ich dzie ci nie chce mnie słu chać, wie -
le z mo ich dzie ci ma wąt pli wo ści. A ja,
w cza sie i po nad cza sem, za wsze wiel bi -
łam Pa na za to wszyst ko, co uczy nił we
mnie i prze ze mnie. Mój Syn da je wam
sie bie, ła mie z wa mi Chleb, da je wam Sło -
wa ży cia wiecz ne go, by ście nie śli je
wszyst kim. O mo je dzie ci, apo sto ło wie
mo jej mi ło ści, cze go wy się bo icie, sko ro
mój Syn jest z wa mi? Po każ cie Mu swo je
du sze, aby On mógł w nich prze by wać

i uczy nić z was świad ków, świad ków wia -
ry i mi ło ści. Mo je dzie ci, żyj cie Ewan ge -
lią, żyj cie mi ło ścią mi ło sier ną do bliź nie -
go, a przede wszyst kim żyj cie mi ło ścią
do Oj ca Nie bie skie go. Mo je dzie ci, nie je -
ste ście zjed no cze ni przez przy pa dek. Oj -
ciec Nie bie ski ni ko go nie jed no czy przy -
pad ko wo. Mój Syn mó wi do wa szych
dusz, ja mó wię do wa szych serc. Ja ko mat -
ka mó wię wam: chodź cie ze mną, ko chaj -
cie się wza jem nie, da waj cie świa dec two.
Nie bój cie się swo im przy kła dem bro nić
praw dy – Sło wa Bo że go, któ re jest wiecz -
ne i ni gdy się nie zmie nia. Mo je dzie ci, kto
dzia ła w świe tle mi ło ści mi ło sier nej
i praw dy, za wsze jest wspo ma ga ny przez
Nie bo i nie jest sam. Apo sto ło wie mo jej
mi ło ści, bądź cie dla in nych za wsze roz po -
zna wal ni przez wa sze trzy ma nie się
na ubo czu, mi łość i po go dę du cha. Ja je -
stem z wa mi. Dzię ku ję wam”. 

Za wsze wiel bi łam Pa na
Mat ko na sze go Pa na i na sza Mat ko,

pra gnie my przez wia rę wy le czyć się
z nie mo cy! (por. Hbr 11, 33-34). Niech
bę dzie Bóg uwiel bio ny w Swo jej mi ło ści
i do bro ci dla nas, któ rych mo że my do -
świad czać w ob ja wie niach Go spy! Niech
mi ło sier na mi łość na sze go Oj ca wy da
w nas doj rza łe i słod kie owo ce co raz głę -
biej ro zu mia nej wia ry, któ re Syn Ma ryi
bę dzie mógł, z mi ło ścią, miaż dżyć w swo -
ich rę kach... Sta nie my się wów czas wi -
nem, któ re nie tyl ko roz we se la, ale jest
rów nież le kar stwem dla in nych dzie ci
Ma ryi. Dla tych, któ re nie chcą Jej słu -
chać i wie le z nich ma wąt pli wo ści.

Ży je my w cza sach osta tecz nych.
Mu si my być czuj ni, aby an ty chryst nie
zwiódł nas w swo jej prze bie gło ści i in te -
li gen cji. Ten, któ ry jest uoso bie niem naj -
więk sze go bun tu wo bec Bo ga, w ła god -
no ści ba ran ka, któ ra ma uśpić na szą
czuj ność, chce jak naj do tkli wiej zra -
nić Ab ba Oj cze, nisz cząc Je go dzie ci.
Ale Po tęż na Nie wia sta przy go to wu je
nas do bez piecz ne go prze trwa nia w cza -
sach po głę bia ją cej się ciem no ści. (...)
dzię ki mi ło sier nej mi ło ści Oj ca Nie bie -
skie go po ka zu je nam za wsze na no wo
dro gę do Jej Sy na, do zba wie nia wiecz ne -
go! Tak, ma my nieść lu dziom, w skłó co -
nym świe cie ciem no ści, sło wo jed na nia
z Bo giem i po mię dzy so bą na wza jem,
aby śmy przy na gla ni Mi ło ścią Sy na Ma -
ryi „(...) już nie ży li dla sie bie, lecz dla,
Te go, któ ry za nas umarł i zmar twych -
wstał” (2Kor 5; 19,15b).
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Ma ry ja wpro wa dza nas na dro gę
co raz głęb sze go za wie rze nia, któ re nie 
bę dzie się już ogra ni czać do czyn no ści ze -
wnętrz nych. Wpro wa dza nas w je go głę -
bię, cał ko wi te go za wie rze nia w ser cu,
umy śle i wy bo rach. Ta kie pod da nie się
w nie wo lę, na śmierć i ży cie, bu dzi
w czło wie ku lęk, bo do bro wol nie wy rze -
ka my się wła snej kon tro li, bo wią że się
z nią zgo da na sy tu acje, w któ re po ludz -
ku, zwy czaj nie nie chcie liby śmy wcho -
dzić. To zgo da na do bro wol ne na ra ża nie
się na nie bez pie czeń stwo, tak, jak Ma ry ja,
któ ra przy ję ła Sło wo i sta ła się cię żar ną
Nie wia stą bez mę ża. To zgo da na pro roc -
two Sy me ona: A Two ją du szę miecz prze -
nik nie, aby na jaw wy szły za my sły serc
wie lu (Łk 2,35). To zgo da na nie ule ga nie
na szym od ru chom sa mo za cho waw czym,
któ re za wsze bę dą nam to wa rzy szyć.

W tym kon tek ście py ta nie Go spy
bar dzo mnie po ru sza: O mo je dzie ci, apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści, cze go wy się bo -
icie, sko ro mój Syn jest z wa mi? Wstrzą sa
mną Jej zdu mie nie, wręcz nie do wie rza -
nie, że moż na ule gać lę ko wi, pod czas,
gdy Jej Syn, Nie skoń czo ny Bóg, ży je
w każ dym z nas! Prze cież sil niej szy od zła
jest Ten, Któ ry ży je we mnie!

Tak, Ma ry ja de ma sku je mój stan dziec -
ka, któ re ma wie le wąt pli wo ści, je stem
zmie sza na... Wy bacz mi Mat ko! Sy nu Ma -
ryi przy mnóż mi wia ry! Ja Wie rzę, za radź
me mu nie do wiar stwu! (Mk 9,14-29).

Kró lo wa Nie ba i Zie mi do da je nam
od wa gi, nie bój cie się dzie ci kto dzia ła
w świe tle mi ło ści mi ło sier nej i praw dy,
za wsze jest wspo ma ga ny przez Nie bo
i nie jest sam. Dzię ku je my Ci Ma ry jo
za Two je sło wa, a jed nak na dal od czu wa -
my lęk. Więc w czym tkwi pro blem!?
Ko cha ni Sio stry i Bra cia! W na szych
(naj pierw w mo im) po ra nio nych, niena -
wró co nych ser cach i umy słach. Są tam
jesz cze cią gle nie uz dro wio ne miej sca.
Ale Ma ry ja, któ ra jest Na dzie ją cho rych
i stra pio nych mó wi: Po każ cie Je zu so wi
swo je du sze! Chwa ła Pa nu.

Pa nie Je zu! To Ty je steś naj lep szym Le -
ka rzem! Zwy cięz cą grze chu i sza ta na! Ty
już wzią łeś na Sie bie wszyst kie na sze cho -
ro by i nie mo ce, aby śmy w To bie, a szcze -
gól nie w tych cho rych jesz cze miej scach
wzra sta li. Niech się tak sta nie. Niech na sze
uzdra wia ne ra ny sta ną się miej scem ob ja -
wia nia chwa ły Oj ca, aby śmy przez nie ro -
zu mie li i wspie ra li bliź nie go. Amen.

Mat ko mo ja uko cha na chro nię się
wraz z mo imi Sio stra mi i Brać mi w Two -
im Nie po ka la nym Ser cu, w zjed no cze niu
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z Ser cem Two je go umi ło wa ne go Sy na Je -
zu sa Chry stu sa! Trzy mam Cię za rę kę,
moc no, ale Ty mnie znasz Ma ry jo... Je -
stem bar dzo sła ba, czę sto bra ku je mi si ły
i ła two się roz pra szam w co dzien nych
czyn no ściach. Ma mo ko cha na nie wy -
pusz czaj mo jej rę ki! Trzy maj mnie i każ -
de go z nas moc no, bo chce my iść z To bą,
ko cha jąc się wza jem nie i da jąc świa dec -
two. W mo cy Imie nia Je zus wy rze ka my
się lę ku, przed nie wia do mą, bó lem i wiel -
kim wy sił kiem umie ra nia sta re go czło -
wie ka w nas. I pro si my, wzbudź w nas
wstręt do grze chu! Pra gnie my w Two im
Nie po ka la nym Ser cu ko chać Bo ga
w Trój cy Świę tej Je dy ne go i wier nie Mu
słu żyć. Nie wie le mó wić, nie osą dzać, tyl -
ko swo im przy kła dem bro nić praw dy –
Sło wa Bo że go, któ re jest wiecz ne i ni gdy
się nie zmie nia. Amen (po twier dzam to
ca łą swo ją isto tą).

Bo gu mi ła
P.S. – Ko rek ta do stycz nio we go orę dzia

Mir ja ny: – Mo je dzie ci, apo sto ło wie mo -
jej mi ło ści, uczę was, że mój Syn nie ty le
pro si o cią głe mo dli twy, co o uczyn ki
i za pał, by ście wie rzy li, mo dli li się, aby -
ście dzię ki wa szej oso bi stej mo dli twie
wzra sta li w wie rze, wzra sta li w mi ło ści.

Po znać Bo ga

Hom lia 
o. Ma rin ko Šako ta 02.01.2019 r. – 2

Je śli swo ją toż sa mość od naj dę w Bo -
gu i zro zu miem, że je stem dziec kiem Bo -
żym sta ję się wol ny i ten fun da ment jest
trwa ły, te go nikt nie mo że ci za brać. Nikt
nie mo że za brać ci te go. To jest sta bil ny
fun da ment. Je śli swój fun da ment chcę 
od naj dy wać w rze czach i mó wię, ja to
osią gną łem, ja je stem suk ce sem, a co je śli
bę dzie nie po wo dze nie? Zru szy się fun da -
ment. Ja je stem ja kąś funk cją lub ja je -
stem ja kimś ty tu łem lub ja je stem kimś
wśród zna jo mych, a co je śli to zo sta nie ci
za bra ne? Je śli to zgu bisz? Tu taj wy da rza -
ją się licz ne tra ge die ist nień ludz kich bo
swój fun da ment, swo ją toż sa mość opar li
na fun da men cie, któ ry jest kru chy, to pia -
sek, któ ry jest sła by, zmien ny.

Sły sza łem nie daw no, że jed na sio stra
za kon na z na szej pro win cji wstą pi ła
do za mknię te go za ko nu (nie je stem pe -
wien na 100 pro cent, kla ry ski al bo kar -
me li tan ki, nie wiem ale pew ne jest, że to
za mknię ty za kon). Na py ta nie dla cze go
to zro bi ła od po wie dzia ła: „Ży cie jest jed -
no. Jed no jest ży cie i ja pra gnę to jed no
ży cie prze zna czyć na to, abym po zna wa -
ła Bo ga”. Wie rzę, bra cia i sio stry, że sły -
sze li śmy jak lu dzie mó wią: „Jest jed no
ży cie, jest jed no ży cie, wy ko rzy staj je”.
I lu dzie ro bią wszyst ko, aby osią gnąć
szczę ście, aby być kimś przed ludź mi,
aby do ko nać nie sa mo wi tych rze czy, aby
ktoś o tym po wie dział, że to od kry cie. Je -
śli po wiem so bie: zdo bę dę pew ne bo gac -
two, sta nę się zna nym, bę dę miał wiel kie
osią gnię cia, wte dy bę dę kimś, bo coś
osią gną łem dla sie bie, to wte dy gu bią się
lu dzie. Po tem lu dzie po pro stu zro zu mie -
ją, czym to jest, póź niej zro zu mie ją, że to
jest prze mi ja ją ce, wszyst ko to jest kru che
i prze mi ja ją ce.

Oto bra cia i sio stry, wszy scy je ste śmy
po wo ła ni, aby od kry wać toż sa mość. Dla -
te go przy szli śmy do świą ty ni. Przy po -
mnij my so bie 12-let nie go Je zu sa, któ ry
w świą ty ni od kry wa i ro zu mie – mam być
w Do mu Oj ca Me go. Ma ry ja i Jó zef te go
nie ro zu mie ją ale chło piec od kry wa,
ujaw nia swo je po cho dze nie, ujaw nia swo -
ją toż sa mość, od kry wa swo je po wo ła nie.
Ja je stem tym, ja mam być w Do mu Oj ca
Mo je go, co raz bar dziej Go po zna wać, być
jed no z Nim. Póź niej Je zus po wie: „Ja
i Oj ciec jed no Je ste śmy”. Oto, bra cia i sio -
stry, my po to przy cho dzi my do świą ty ni,
my po to przy cho dzi my na Eu cha ry stię,
aby po zna wać swo ją toż sa mość. 

Przy cho dzi my z po wo du róż nych
in ten cji i to jest w po rząd ku, z po wo du
róż nych pra gnień, po trzeb i to jest w po -
rząd ku, ale nie za po mnij my głów nej,
naj waż niej szej przy czy ny na sze go przyj -
ścia, a to jest – ja je stem tu taj dziec -
kiem Bo żym przed Bo giem. Na wet ho -
mi lia nie jest tak waż na, ani pie śni nie są
tak waż ne, wszyst ko jest po trzeb ne i mo -
że być pięk nie, ale naj waż niej sze ze
wszyst kie go to jest to, aby śmy tu czu li
się ja ko dzie ci Bo że. Je stem stwo rze -
niem Bo żym, dziec kiem Bo żym. To cię
wy zwa la i to przy no si praw dzi wą ra dość,
praw dzi wą, szcze rą ra dość to przy no si.
Nie mu sisz przed ni kim speł niać się, nie
mu sisz do ku men to wać żad nych za sług
przed ludź mi, nie mu sisz prze ko ny wać,
że ty je steś kimś. Pro sta ra dość z te go, że
je steś isto tą Bo żą.
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Mat ka Bo ża mó wi nam: „Ciesz cie się
dzie ci, bo w Bo żych oczach je ste ście
nie po wta rzal ni i nie za stą pie ni, bo je ste ście
Bo żą ra do ścią na świe cie. Raz jesz cze, ra -
duj cie się dzie ci, bo je ste ście w Bo żych
oczach nie po wta rzal ni i nie za stą pie ni, bo
je ste ście ra do ścią Bo żą na tym świe cie”.
Jak Mat ka od kry wa nam kim je ste śmy
i jak nam mó wi: „Ra duj cie się z te go”. Jak
bar dzo od kry cie toż sa mo ści przy no si nam
ra dość i wol ność, wol ność ser ca? To nie
ozna cza, że nie ma my sta rać się o ja kąś
funk cję, to nie zna czy, że nie po trze bu je -
my mieć suk ce sów, nie zna czy, że nie ma -
my po sia dać ma te rial nych rze czy. Nic
z te go nie mo że być pro ble mem, ale waż -
ne jest, abym od krył swo ją fun da men tal ną
toż sa mość, bo wte dy na wszyst ko bę dę
pa trzył ina czej. 

O Mat ce Te re sie mó wi się, że od kry -
ła swo ją toż sa mość, szu ka ła i po la tach
od kry ła swo je po wo ła nie, swo ją spe cy -
ficz ną toż sa mość i swo ją spe cy ficz ną ro lę.
Kie dy je den dzien ni karz z No we go Yor ku
wi dział co ona ro bi, jak trosz czy się
o bied nych itd. po wie dział: uff..., ja nie ro -
bił bym te go i za mi lion do la rów. A Mat ka
Te re sa od po wie dzia ła: ani ja, ani ja
za pie nią dze, ale ro bię to dla Ko goś. To
tak jest, bra cia i sio stry, gdy od kry je my
swo ją toż sa mość, wszyst ko jest in ne, nic
już wię cej nie jest pro ble mem, nie jest da -
lej pro ble mem to, jak lu dzie na cie bie pa -
trzą. Czy lu dzie bę dą to ce nić, czy nie. Ty
od kry jesz, ty od kry łeś tą war tość i nic już
nie jest cięż kie, a wszyst ko to mo że być
cięż kie, je śli toż sa mość bu du je my na pia -
sku, zmien nym, na tym co prze mi ja. Wte -
dy wszyst ko mo że być pro ble mem, wte dy
wszyst ko mo że być cięż kie. 

Oto bra cia i sio stry, Mat ka Bo ża mó -
wi nam kim je ste śmy i mó wi do nas: „Wy
je ste ście war to ścio wi, wy je ste ście wy bra -
ni”. Do tej pa ra fii mó wi: „Wy je ste ście
wy bra ni”. Czy od kry li śmy swo ją toż sa -
mość? Czy od kry li śmy swo je po wo ła nie?
Czy od kry li śmy czas ła ski? Czy od kry li -
śmy ten mo ment, któ ry jest nam da ny? To
jest py ta nie, bra cia i sio stry, któ re za da je
się nam, pa ra fia nom, ale i wszyst kim,
wie lu, któ rzy przy by wa ją tu ze wscho du
i za cho du, jak ci Mę dr cy, gdy idąc za
gwiaz dą od na leź li Je zu sa i od kry li Go.
Mo że my je ste śmy bli sko i Jan do nas mó -
wi: „Mię dzy wa mi jest Ten, któ re go wy
nie roz po zna je cie”. Bra cia i sio stry, przy -
szli śmy do świą ty ni, aby po zna wać Je zu -
sa i by śmy przed Nim od kry wa li swo ją
toż sa mość jak i Jan to ro bił przed Je zu -
sem, przed Je zu sem. Amen
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Pre zent 
Nie ba – 2

– Świę to nie pod le -
gło ści ob cho dzi się
w Chor wa cji 25 czerw -
ca. Czy mo że my sym -

bo licz nie od czy tać po ja wie nie się Ma ryi
ja ko Kró lo wej Po ko ju wła śnie na te re nie
by łej Ju go sła wii?

– Trze ba za zna czyć, że czy ny Mat ki
Bo żej ma ją źró dło w Bo gu i oży wia ją
ludz kie ser ca, pod no szą du cha. W na szym
kra ju pa no wa ły ko mu nizm i ate izm, dla te -
go po trze bo wał on grun tow ne go prze -
kształ ce nia, któ re przy szło przez Ma ry ję.
Po nad to udo wod ni ła Ona, że moż na się
na Niej wzo ro wać, by zna leźć peł ny we -
wnętrz ny po kój.

Po myśl my o waż nych hi sto rycz nych
wy da rze niach ta kich jak uwol nie nie na ro -
dów spod pa no wa nia ko mu ni zmu, upa -
dek mu ru ber liń skie go dzie lą ce go Eu ro pę
na wschód i za chód, na pań stwa ko mu ni -
stycz ne i de mo kra tycz ne. Z pew no ścią
Mat ka Bo ża mia ła na to wiel ki wpływ.

– Czy my śli Oj ciec, że w ka te drze w Za -
grze biu by ło by moż li we spo tka nie po -
dob ne do te go w Wied niu, gdzie kard.
Schönborn otwo rzył drzwi ka te dry św. Ste -
fa na oso bom wi dzą cym? Czy bi sku pi wy -
ra zi li by zgo dę, aby w ka te drze w Za grze -
biu mia ło miej sce ob ja wie nie?

– Gdy bi sku pem był Je go Emi nen cja
kard. Ku ha rić (zmar ły w r. 2002), by ło to
moż li we. Wie my, że oso by wi dzą ce są
człon ka mi chor wac kie go Ko ścio ła i nie
by ło by wte dy pro ble mu. Jed nak że te raz,
w cza sie prac ko mi sji, by ło by to nie
na miej scu. Po pierw sze dla te go, że kard.
Bo za nić (ar cy bi skup Za grze bia) wcho dzi
w skład mię dzy na ro do wej, teo lo gicz nej
ko mi sji do spra wy Me dziu gor ja. Po dru gie,
nie by ło by słusz ne, gdy by zgo dził się na
ta kie przed się wzię cie, po nie waż trwa pro -
ces ba da nia zja wi ska, a Wa ty kan nie sko -
rzy stał jesz cze z wy ni ków prac ko mi sji, by
ogło sić swo ją opi nię. Jed nak roz mo wy
z bi sku pa mi po zwa la ją mi twier dzić, iż nie
ma wśród nich wie lu, któ rzy prze ja wia li by
wiel ki opór wo bec Me dziu gor ja.

Wo bec kwe stii ogra ni czeń w prze pły -
wie in for ma cji w me diach dru ko wa nych
oraz zo bo wią za nia do mil cze nia, mu szę
za zna czyć, że pi sma te nie pod le ga ją 
hie rar chom Ko ścio ła. Mi mo to z jed nej
stro ny chcą za cho wać pe wien dy stans,
po nie waż spra wa nie jest jesz cze wy ja -
śnio na, na to miast z dru giej stro ny chcą
po stę po wać we dług za sa dy so li dar no ści

z bi sku pa mi. Tak to in ter pre tu ję i nie do -
strze gam tu złych in ten cji.

– Świat i Ko ściół zna Oj ciec pro fe sor
ja ko wy kła dow ca ha gio te ra pii – du cho -
we go le cze nia. Jak na ży cio we do świad -
cze nia wpły wa te ra pia za pro po no wa na
w orę dziach przez Mat kę Bo żą?

– Ha gio te ra pia trak tu je o na uko wym
po dej ściu do du cho we go wy mia ru czło -
wie ka. Mo je ba da nia od no szą się do te go,
co kształ tu je ludz ką oso bo wość: in te lekt,
su mie nie i ży cie wiecz ne, cha rak ter, wol -
ność, pew ność sie bie, kre atyw ność, re li gij -
ność, wia ra itd. To ba da łem i na zwa łem
ha gio te ra peu tycz ną an tro po lo gią.

Na uka ta zaj mu je się ba da niem
ludz kiej du szy, od kry wa sta ny pa to lo -
gicz ne, szu ka me tod ich dia gno zo wa nia
i od po wied nich dróg udzie la nia po mo cy.
Czło wiek jest czło wie kiem, po nie waż po -
sia da du szę. Czło wiek nie jest czło wie -
kiem dzię ki sa mej psy chi ce, psy cho lo -
gicz ne mu ży ciu, po nie waż po sia da ją je
tak że zwie rzę ta. Czło wiek otrzy mał coś
spe cjal ne go: du szę. Ta du sza mo że być
od po cząt ku do głę bi zra nio na, gdyż
odzie dzi czy ła od wcze śniej szych po ko leń
zra nie nia wy ni ka ją ce z grze chów, me cha -
ni zmy współ za leż no ści, a na wet prze kleń -
stwo. Te sfe ry do ma ga ją się uzdro wie nia.
Ma my do czy nie nia z ta jem ni cą ludz kie -
go cier pie nia, z czło wie kiem, któ ry nie
wie, skąd po cho dzi, dla cze go ży je, dla -
cze go cier pi, gdzie jest wi na, dla cze go
miał ta kich ro dzi ców, po co się uro dził,
dla cze go jest męż czy zną al bo ko bie tą?
Po szu ku je i py ta o sens ży cia. Cho ciaż są
to py ta nia do ty ka ją ce każ de go z nas, nie
ma na nie jed no znacz nych od po wie dzi.
Jest to tzw. ob szar ba zo wy an tro po lo gicz -
nych przy czyn du cho we go cier pie nia.

Prze ży cia czło wie ka po cho dzą ce z wcze -
sne go dzie ciń stwa po zo sta ją na ca łe ży cie
ja ko pe wien trwa ły za pis ge ne tycz ny.

Z dru giej stro ny od kry łem, że naj -
sku tecz niej szym le kar stwem – nie z na -
uko we go punk tu wi dze nia, ale z du cho -
we go – jest sam Pan Bóg. Zgod nie z fi -
lo zo ficz ny mi i teo lo gicz ny mi ba da nia mi
du sza ludz ka stwa rza na jest bez po śred nio
przez sa me go Bo ga, Stwór cę, dla te go
wła śnie mo że zo stać ule czo na przez Je go
re al ną obec ność. W od róż nie niu od na -
uko wych od kryć ko gni ty wi stów je stem
prze ko na ny, że każ dy czło wiek prze czu -
wa ist nie nie Bo ga, że na wet ma łe dziec ko
od chwi li przyj ścia na świat wie o ist nie -
niu Bo ga. Po nie waż Bóg stwa rza je go du -
cho wą część – du szę, któ ra jest je go świa -
do mo ścią. Dziec ko przy cho dzi na świat
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z tą wie dzą. Do pie ro póź niej spo ty ka swo -
ją psy cho fi zycz ną struk tu rę, da ną mu
przez ro dzi ców. Sty ka się z wi ną świa ta,
stra chem, ogra ni cze nia mi. I w ten spo sób
od po cząt ku dziec ko jest ra nio ne.

Po zna łem, że waż nym le kiem jest bez -
wa run ko wa mi łość Bo ga. Nie wszyst kie
re li gie po zwa la ją w ten spo sób po strze gać
Bo ga, po nie waż mó wią o strasz nych bó -
stwach. Przy kła do wo Sta ry Te sta ment
przed sta wiał Bo ga, któ ry są dzi i su ro wo
ka rze. Tym cza sem fi lo zo fia okre śla Bo ga
ja ko ab so lut ne do bro, mi łość i praw dę. In -
ne go Bo ga nie ma. Dru gie chrze ści jań skie
przed sta wie nie Bo ga mó wi, że Je zus nie
przy szedł są dzić, ale zba wić czło wie ka.
Od dał swo je ży cie za każ de go po szcze -
gól ne go czło wie ka. W in nych re li giach
czło wiek umie ra ze wzglę du na Bo ga. Te -
go Je zu sa ja ko Wcie le nie bez wa run ko wej
mi ło ści Bo ga po ka zu ję in nym, a On sku -
tecz nie uwal nia od uza leż nień, de pre sji,
my śli sa mo bój czych, od pro ble mów i po -
czu cia wi ny za grze chy i błę dy. Za tem
moż na po wie dzieć, że ewan ge li za cja mi
się uda je, gdy pro wa dzę se mi na rium. Po -
przez swo ją pra cę na uko wą ja ko pro fe sor
teo lo gii fun da men tal nej bu do wa łem mo -
sty po mię dzy na uka mi przy rod ni czy mi
a teo lo gią. Tam zo ba czy łem, że praw da
ma dwa skrzy dła. Na uka od kry wa to
wszyst ko, co nas ota cza i jest w świe cie.
Bóg ob ja wia to, cze go sa mi z sie bie nie
mo że my wie dzieć, mia no wi cie, kim je -
ste śmy i do kąd zmie rza my. Przez to
mo gę nie zmier nie du żo czło wie ko wi po -
móc, po nie waż Bóg jest ab so lut nie do bry.
On uzdra wia przez prze ba cze nie, po nie -
waż od po cząt ku nas chciał i uko chał. Tak
nas ko cha, że Mat ka Bo ża i my, lu dzie,
mo że my się na praw dę spo ty kać.

My ślę, że z jed nej stro ny Ma ry ja ewan -
ge li zu je i re ewan ge li zu je Ko ściół z bar dzo
do brym skut kiem. Z dru giej stro ny wi dzę,
że po ma ga tak że na uce, po nie waż na uko -
wi ba da cze są pierw szy mi, któ rzy ob ser -
wu ją Me dziu gor je. Cie szę się, że wła śnie
na ukow cy by li pierw szy mi przy ba da -
niach. Na sza teo lo gia wy co fa ła się do get -
ta wła sne go za do wo le nia i stra ci ła kon takt
z na uką, szcze gól nie z na uka mi przy rod -
ni czy mi. W swo im za mknię ciu teo lo gia
stwier dza, że nie moż na du cha ludz kie go
i du cho we go wy mia ru ba dać na uko wo.
Za sta na wiam się, dla cze go nie ba da ją na -
uko wo, skąd Je zus ja ko czło wiek miał
w so bie ty le si ły i mo cy, by czy nić tak
wie le cu dów, by uzdra wiać? Nikt nie chce
te go ba dać, umiesz cza jąc cu da w szu fla -
dzie z na pi sem „coś za dzi wia ją ce go, coś

re li gij ne go”, co jed no cze śnie nie po win no
być trak to wa ne ja ko obiekt na uko wych
ba dań. To są mo je py ta nia, któ re sta wiam
i na któ re sta ram się od po wia dać przez ha -
gio te ra pię. I do cho dzę do nie wy obra żal -
nych od kryć. Wła śnie ko gni ty wi ści i fi lo -
zo fo wie bar dzo mi po mo gli. A wśród nich
nie któ rzy z psy cho lo gów i psy chia trów
jak Frankl, któ rzy by li jed no cze śnie ludź -
mi wiel kie go du cha. Tak sa mo nie któ rzy
le ka rze jak Jo res, któ rzy są an tro po lo ga mi
me dy cy ny. Tak że dys ku sje z fi zy ka mi
i bio lo ga mi oka za ły się bar dzo owoc ne.
Je stem za chwy co ny tym, co od kry łem po -
przez ha gio te ra pię, któ ra szyb ko roz po -
wszech ni ła się na świe cie, po dob nie jak
spra wa Me dziu gor ja. Chęt nie żył bym
i 200 lat, by móc da lej pra co wać i pro wa -
dzić ba da nia.

– Zbli ża się 30 rocz ni ca ob ja wień
w Me dziu gor ju. Ja kie ży cze nia po wsta ją
w ser cu Oj ca w związ ku z tym cza sem
i miej scem?

– Ży czył bym so bie ja ko teo log i pra -
cow nik na uko wy, że by nie dy stan so wa no
się od Me dziu gor ja, ale że by to zja wi sko
teo lo gicz nie i na uko wo zba da no. Wte dy
sta nie się ono bar dziej wia ry god ne. Wi dzę,
że współ cze sne spo łe czeń stwo przyj mu je
prze ko ny wu ją ce, na uko we ar gu men ty.
A więc nie sku piaj my się na od rzu ca nych
już na wstę pie re li gij nych ar gu men tach.
Po dru gie, chciał bym, by w na stęp nym 
ro ku ob ja wie nia zo sta ły zba da ne przez
wspo mnia ną ko mi sję oraz by wy da ła ona
swo ją ofi cjal ną opi nię, gdyż bo li mnie
fakt, że Ko ściół tak dłu go za cho wy wał
dy stans, za rów no moi ko le dzy teo lo go -
wie, jak rów nież pra cow ni cy na uko wi.
Ma my za tem te raz czas i oka zję ob ser wo -
wać, co się tu wła ści wie dzie je. Amen.

Ćwiczenia duchowe
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI

25 stycz nia 2019 r. 

P. Li vio – To orę dzie wy da je się być za -
pro sze niem do roz po czę cia ćwi czeń du -
cho wych: ci szy, mo dli twy i na wró ce nia.

Ma ri ja – Zda je się, że zbli ża my się
do Wiel kie go Po stu.

P.L. – Dziś przy pa da świę to na wró ce -
nia Świę te go Paw ła: to rów nież bar dzo
waż ne od nie sie nie.

M – Tak, wła śnie po przez za pro sze nie
do na wró ce nia. Co dwa lub trzy mie sią ce
Ma ry ja wzy wa nas do na wró ce nia. Wi -
dać, że wciąż od da la my się od Niej,
a Ona po ma cie rzyń sku ciągle wzy wa
nas: „Na wróć cie się!”.

P.L. – We dług cie bie, Mat ka Bo ża wy -
bra ła 25. dzień mie sią ca na prze ka zy wa nie
orę dzi, po nie waż zbie ga się to z róż ny mi
da ta mi przy pa da ją cy mi 25-ego? 25 stycz -
nia – na wró ce nia św. Paw ła, 25 mar ca
– Uro czy stość Zwia sto wa nia, 25 grud nia
– Uro czy stość Na ro dze nia Pań skie go.

M – 25 czerw ca – rocz ni ca ob ja wień.
Nie po tra fię na to od po wie dzieć, ale Mat -
ka Bo ża rze czy wi ście zwra ca uwa gę
na waż ne mo men ty z ży cia Ko ścio ła.
Mat ka Bo ża nie nu ży się wzy wa niem nas
do na wró ce nia, przy po mi na niem nam, że
je ste śmy ocze ki wa ni w Ra ju oraz, że sa mi
po win ni śmy wy ka zy wać się za an ga żo wa -
niem we wzroście duchowym.

P.L. – W na wią za niu do ci szy, Two im
zda niem, czy moż na ją od na leźć, pro wa -
dząc cha otycz ne ży cie? Mnie jest ła twiej,
bo ży ję sa mot nie, ale dla ko goś, kto ma ro -
dzi nę, jak to jest?

M – Pa mię tam, że już w pierw szych
dniach ob ja wień Go spa wie lo krot nie
wzy wa ła na szą pa ra fial ną gru pę mo dli -
tew ną do przy cho dze nia na Pod brdo
i trwa nia w ci szy. Pa mię tam, że te mo -
men ty by ły dro go cen ne w na szym ży ciu.
Uwa żam, że do pó ki nie za cznie my prze -
by wać z Bo giem w ci szy, nie do świad czy -
my spo tka nia z Nim. Wie rzę, że Mat ka
Bo ża chce nam po móc w po now nym spo -
tka niu z Bo giem. Nie któ rzy twier dzą: Nie
mam do świad cze nia Bo ga. Nie wie rzę. To
dla te go, że nie po tra fi my dać Mu swo je go
cza su, że nie po tra fi my z Nim prze by wać.
Mat ka Bo ża mó wi ła nam w pierw szych
la tach: Nie po zna cie da nej oso by, je że li
nie bę dzie cie z tą oso bą prze by wać. Tak
jest z Bo giem: je że li nie bę dzie my trwa li
z Nim na mo dli twie i w ci szy, nie usły szy -
my Je go gło su.

P.L. – In nym ra zem, Mat ka Bo ża uczy -
ni ła alu zję do zia ren ka zbo ża, któ re za -
sia ne na je sie ni, po zo sta je pod śnie giem
w zi mie i wresz cie wscho dzi na wio snę:
tak sa mo i dzi siaj mó wi nam, aby śmy
w cie ple na sze go ser ca przy czy nia li się
do wzro stu ziar na na dziei i wia ry.

M – Tak, my ślę, że Mat ka Bo ża mia ła
na my śli to drze wo, któ rym jest na sze ży -
cie du cho we wzra sta ją ce dzię ki mo dli -
twie, i któ re mo że stać się ol brzy mim
drze wem, je że li na szym tak otwo rzy my
się na Bo ga i na Mat kę Bo żą.

Marzec 2019 – Echo 374

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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P.L. – Po dob nie praw dą jest, że – tak
jak mó wi Mat ka Bo ża – je że li za cznie my
się mo dlić, od czu je my póź niej po trze bę,
by mo dlić się wię cej.

M – Do kład nie tak, mó wi się, że je -
dząc, uczy my się jeść. Tak sa mo, mo że my
po wie dzieć, że mo dląc się, uczy my się
mo dli twy. Gdy ktoś za czy na się mo dlić,
na po cząt ku jest to trud ne. Tu, w Me dziu -
gor ju, wie lu piel grzy mów za czy na mo dlić
się głę bo ko i za cho wu je tę po trze bę rów -
nież po po wro cie do do mu. To je den z naj -
pięk niej szych owo ców Me dziu gor ja: mo -
dli twa, któ ra na stęp nie sta je się mo dli twą
nie usta ją cą, sta je się oso bi stym do świad -
cze niem spo tka nia z Bo giem. Czym in -
nym jest słu cha nie świa dectw in nych
osób od wła sne go do świad cze nia na wró -
ce nia i mo dli twy. Pa mię tam, że w pierw -
szych la tach mo dli li śmy się tu bar dzo 
du żo: wie lo krot nie zo sta wa li śmy na mo -
dli twie na Pod brdo przez ca łą noc. Te do -
świad cze nia są dla nas za sad ni cze, po nie -
waż mie li śmy spo tka nie z Bo giem, nie
tyl ko za po śred nic twem Mat ki Bo żej, ale
bez po śred nio z Nim: ja i Bóg. Mat ka 
Bo ża wzy wa nas te raz do te go sa me go
oso bi ste go do świad cze nia, wzy wa nas, by
być bli żej Bo ga.

P.L. – Ude rzy ło mnie zda nie: „Wa sze
ży cie sta nie się upo rząd ko wa ne i od po wie -
dzial ne”. Upo rząd ko wa ne – ozna cza, że
po win ni śmy re spek to wać hie rar chię war -
to ści: Bóg na pierw szym miej scu, spra wy
du cha i du szy na pierw szym miej scu, a do -
pie ro póź niej spra wy ma te rial ne. Od po -
wie dzial ne – mo że ozna czać, że każ dy jest
od po wie dzial ny za wła sne ży cie i tyl ko ty
sam od po wiesz za nie przed Bo giem. Mat -
ka Bo ża mó wi: „Zro zu mie cie, dzie ci, że je -
ste ście tu na zie mi ja ko prze mi ja ją cy”.
Kie dy w mo dli twie spo ty ka się Bo ga, ma
się do czy nie nia z wiecz no ścią i ro zu mie
się, że ży cie tu na zie mi jest – jak mó wi
Mat ka Bo ża – mru gnię ciem po wie ki, prze -
mi ja szyb ko; jest jed nak me tą do osią gnię -
cia. Nie jest praw dą, że za koń czy my na sze
ży cie w ni co ści, tak jak wie lu uwa ża, że
wraz ze śmier cią wszyst ko się koń czy.

M – To praw da. To dla te go Mat ka Bo -
ża za bra ła fi zycz nie z ziemi Ja ko va i Vic -
kę, by zo ba czy li raj, czy ściec i pie kło: 
ży cie nie koń czy się tu taj, ży cie osią ga
swój kres w Ra ju, lecz ten Raj po win ni -
śmy zdo by wać. To dla te go po trze ba od -
po wie dzial no ści i upo rząd ko wa nia w na -
szym ży ciu, po przez po stę po wa nie zgod -
nie z przy ka za nia mi Bo ży mi. Mat ka Bo ża
wzy wa nas, by śmy kro czy li tą ziem ską
dro gą, by śmy by li bli żej Bo ga przez 

mi łość, po przez świa dec two, aby w ten
spo sób do świad czyć spo tka nia z Bo giem. 

P.L. – Nie wąt pli wie, tyl ko je śli spo tka
się Bo ga, moż na dać o Nim świa dec two,
w prze ciw nym ra zie, je ste śmy jak cym ba ły
brzę czą ce, nie wia ry god ni. Jest to waż ne
rów nież dla nas, ka pła nów: je że li nie spo -
tka my naj pierw Bo ga na mo dli twie, na sze
sło wa nie zdo ła ją prze ko nać ni ko go.

M – Je stem prze ko na na, że wszy scy no -
si my w so bie po trze bę te go mi ło sne go
spo tka nia z Bo giem, al bo wiem Pan da je
się nam, je że li je ste śmy otwar ci, je że li mó -
wi my Mu na sze tak, je że li wpro wa dza my
upo rząd ko wa nie w na szym ży ciu, po nie -
waż nie ład po wo du je tyl ko za mie sza nie.

P.L. – W koń co wym zda niu – „Je stem
z wa mi i mo dlę się za was, ale nie mo gę
bez wa sze go »Tak« – wy da je mi się, że wi -
dać tu na wią za nie do Świa to wych Dni
Mło dzie ży, któ rych ha słem są sło wa Mat -
ki Bo żej: „Oto ja, słu żeb ni ca Pań ska;
niech mi się sta nie we dług twe go sło wa”
(Łk 1,36). Zda je się, że cho dzi o to sa mo
»Tak«, któ rym by ło Jej »Tak« wzglę dem
wo li Bo żej.

M – Bar dzo traf ne po łą cze nie. Nie po -
my śla łam o tym. Spo tka nie z mło dy mi
w Pa na mie jest dla mnie w szcze gól ny
spo sób waż ne, po nie waż uczest ni czą
w nim róż ni ka pła ni oraz róż ne wspól no -
ty moc no zwią za ne z Me dziu gor jem. Or -
ga ni zo wa ły one spo tka nia przy go to wu ją -
ce, mię dzy in ny mi dzień ma ryj ny. Wy sła -
łam im wia do mość, aby  za pew nić ich, że
to wa rzy szę im mo dli twą, aby te dni – za -
rów no dla Ame ry ki Ła ciń skiej, jak i dla
mło dzie ży z ca łe go świa ta – by ły cza sem
ogrom nej ła ski. Dziś pa nu je ty le za mę tu,
ty lu lu dzi od da la się od wia ry. Mat ka Bo -
ża za pra sza nas: Po wróć cie do mo dli twy,
po wróć cie do prze mia ny, po wróć cie do
oso bi ste go spo tka nia z Bo giem. Dzię ki
Bo gu, jest jesz cze wie le osób, któ re mo dlą
się, jest ty lu mło dych, któ rzy ma ją na dzie -
ję w ser cu. Jest na dzie ja, po nie waż jest
Mat ka Bo ża, któ ra jest tu taj z na mi. Ona
jest Ko bie tą »Tak« i na dziei. Kie dy apo -
sto ło wie by li zmie sza ni, Ona mó wi ła:
Mó dl cie się! Tak, mó dl my się! Dziś ma -
my szcze gól ny po wód, aby mo dlić się
wię cej w ci szy na szych serc, w na szych
po ko jach, tak jak mó wi Je zus. Oby każ de -
go dnia mo dli twa sta wa ła się sil niej sza,
zdol na do prze zwy cię ża nia każ de go zła.
Nie za po mi naj my, że jest to czas Mat ki
Bo żej. Ona jest z na mi, a my po win ni śmy
zde cy do wa nie, z de ter mi na cją, ze śmia ło -
ścią, z wia rą i na dzie ją iść do przo du, mo -
dlić się i świad czyć bez lę ku, bez wsty du

o na szej pięk nej wie rze, któ rej Bóg udzie -
la nam w swo jej mi ło ści za po śred ni-
c twem Mat ki swo je go Sy na, i któ rą zsy ła
nam każ de go dnia. Nie trać my du cha,
lecz mó dl my się.

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li Ma gni fi cat
oraz Chwa ła Oj cu i na ko niec o. Li vio
udzie lił bło go sła wień stwa.

Pierw sza ki No wo rocz ne – 2

W pierw szą so bo tę grud nia mia łem
przy jem ność gło sić świa dec two w ko ście -
le Mat ki Bo skiej Ró żań co wej. Po Mszy
Świę tej i re ko lek cjach po zna łem Ewę,
o któ rej czę sto mó wi łem z mo im spo wied -
ni kiem o. Ja nem Ko nio rem: „o jak bym
chciał po je chać z pa nią Ewą do Me dziu -
gor ja”. A tu nie spo dzian ka. Ewa za cze pia
mnie i za czy na się roz mo wa, idzie my na
ple ba nię na po czę stu nek wy da ny przez księ -
dza pro bosz cza i pa da pro po zy cja, za pro -
sze nie: „Je dziesz z na mi do Me dziu gor ja”.
I co tu od po wie dzieć? Je stem bez dom nym,
nie mam pie nię dzy, aby opła cić wy jazd.
Ewa mó wi: „co się mar twisz, po dej mij 
de cy zję, Ma ma za pra sza cię do Sie bie”. 
Po dej mu ję szyb ko – ja dę. Pa rę dni póź niej
te le fon. Ewa mó wi: „Pa weł do sta jesz pod
opie kę oso bę nie peł no spraw ną p. Ry szar -
da”. Od po wia dam w po ko rze „OK”. 

I tak w to wa rzy stwie Oli, Sio stry Car li
z Sal wa do ru, Ry szar dem przy by wa my
29.12.2018 r. do Sank tu arium w Ła giew -
ni kach. Ca łą gru pą nie zna ją cych się lu dzi
po Mszy Świę tej je dzie my do Me dziu -
gor ja. Dro ga jest dłu ga 21 go dzin, jest
eks tre mal nie, ale czy dro ga Pa na Je zu sa
na Krzyż nie by ła trud niej sza od na szej?
Ca łą dro gę jest in te gra cja gru py: przed sta -
wia my się, od ma wia my ró ża niec, no wen -
ny, są świa dec twa, ko lę dy, czas szyb ko
mi ja. O 5.50 przy jeż dża my na miej sce
do na szych do mów po by tu w Me dziu -
gor ju. Od te go mo men tu uczest ni czy my
w „świę cie” Naj święt szej Ma ryi Pan ny.
Ci sza i mi łość wy peł nia na sze ser ca. Przy -
go to wu je my się na spo tka nie z Ma mą
na 2.01.2019 r. pod Błę kit nym Krzy żem
w cza sie Ob ja wie nia Mir ja nie. Przy cho dzi
1.01.2019 r. dłu gi dzień, bar dzo dłu gi, cze -
ka my na spo tka nie z Ma mą. Wpa da my
z Ry siem na po mysł: zrób my w na szej gru -
pie mo dli twę Wo jow ni ków Ma ryi. O 21.45
po dłu gim dniu mo dli twy, za czy na my nasz
Ró ża niec Święty, od mien ny od ty po we go.
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Dla cze go? Po nie waż każ da 10. jest po -
prze dzo na świa dec twem i in ten cja mi mo -
dli tew ny mi a jest nas 13. męż czyzn i Ania
je dy na ko bie ta. Kończymy go o 3.20.
Ma my tyl ko 2 go dzi ny snu do wyj ścia
pod Nie bie ski Krzyż. 

O 5.40 wy cho dzi my. Dro ga prze bie ga
w Mi ło ści Bo ga, mo dli twa i pie śni. Do cho -
dzi my na miej sce. Ry siu mój pod opiecz ny
i przy ja ciel na wóz ku chce być bli sko Mir -
ja ny. Wy no si my go na gó rę, a tu za sko cze -
nie: or ga ni za tor/po rząd ko wy usa da wia nas
pod Krzy żem, bar dzo bli sko miej sca ob ja -
wie nia. Te raz Wło si mo dlą się ró żań cem
i śpie wa ją pie śni re li gij ne -ma ryj ne. Przy -
cho dzi świt, za czy na pa dać śnieg drob ny
jak ka sza man na na pu sty ni, któ rą Bóg na -
kar mił Moj że sza i na ród wy bra ny. Nie bo
się roz ja śni ło, jest go dzi na 8.20. Mir ja na
idzie pod opie ką przy ja ciół i służ by po -
rząd ko wej na miej sce ob ja wie nia. Za czy na
pa dać rzad ki i więk szy  śnieg, to waż na
rzecz w tym ob ja wie niu. Zmar z nię ci cze -
ka my w ko cach na ob ja wie nie a od klę czą -
cej Mir ja ny dzie li nas nie ca ły metr. 

O 8.40 Naj święt sza Ma ry ja Pan na
scho dzi z Nie ba po scho dach z na szych
do brych uczyn ków, (cho dzi o wszyst kich
lu dzi na Zie mi). Mir ja na za czy na pła kać,
ob ra ca gło wę w pra wo i z oka le ci ol brzy -
mia łza, po tem ob ra ca się w le wo i to sa mo.
Na gle Ry siu mnie trą ca i mó wi: „wi dzisz
to, co ja?”. Mnie spa ra li żo wa ło, od po wia -
dam: „tak”. Wi dzie li śmy jed ną trze cią syl -
wet ki pięk nej ko bie ty, tak, tak Naj święt szej
Ma ryi Pan ny, Mat ki na szej. Po czu łem do -
dat ko wo za pach la wen dy i róż. Na sta ła ci -
sza, ocze ku je my co Ma ma po wie Mir ja nie.

W cza sie ob ja wie nia zły nie od pu ścił,
zro bił swo ją ma ni fe sta cję. Po na szej le wej
stro nie stał oj ciec z cór ką oko ło 18 lat. Na -
gle dziew czy na za czy na krzy czeć i gryźć
ró ża niec oj ca, a po tem je go sa me go ugry -
zła w rę kę i twarz. Pa da na zie mię, na -
stęp nie klę ka i mo dli się. Naj święt sza
Ma ry ja Pan na zno wu wy gra ła z sza ta -
nem, to jest do wód ja ką moc i wła dzę od
Pa na Bo ga do sta ła. 

Po chwi li, Mir ja na pra wie omdle wa
jest wy czer pa na. Po rząd ko wi sa dza ją ją
na ław ce, czu je my za pach Nie ba. Mir ja na
dyk tu je treść orę dzia po chor wac ku.
Po chwi li tłu ma cze od czy tu ją orę dzie Ma -
ryi do świa ta w trzech ję zy ka chor wac -
kim, an giel skim i wło skim. Mir ja na mó wi
do służ by po rząd ko wej, że chce wra cać
do do mu, ob ra ca się opie ra na le wej no dze
Ry sia i py ta po pol sku: „mo gę się wes -
przeć?”, za mu ro wa ło nas. Ry siek od po -
wia da: „tak”, Mir ja na wsta je pa trzy na nas

~ 11 ~

Bła gal na mo dli twa św. Fran cisz ka
„Naj wyż szy, chwa leb ny Bo że, rzuć

Swe świa tło w mrok me go ser ca. Udziel
mi praw dzi wej wia ry, sil nej na dziei, do -
sko na łej mi ło ści i głę bo kiej po ko ry, z mą -
dro ścią i roz wa gą, o Pa nie, abym mógł
czy nić to, cze go na praw dę chce Two ja
świę ta wo la”. 

Jest to je dy na bła gal na mo dli twa 
św. Fran cisz ka z Asy żu, ja ką za niósł
do Bo ga przed Krzy żem w San Da mia no.
Św. Fran ci szek szu kał dro gi swo je go 
ży cia, dro gi swo je go po wo ła nia. Py tał
Bo ga – bo jak sam twier dził – je go ser ce
by ło po grą żo ne w mro ku. Prze czu wał, że
Bóg Oj ciec ma dla nie go in ne pla ny, niż
oj ciec ziem ski. Fran ci szek szu kał od po -
wie dzi u Bo ga trzy krot nie otwie ra jąc
Ewan ge lię, by Pan wska zał mu dro gę,
któ rą ma iść. Otrzy mał ocze ki wa ną od -
po wiedź (Mt 10,9-10; Mk 6,8; Łk 10,4),
któ rą przy jął i po szedł wy peł nić wo lę
Bo ga. W tej krót kiej, bła gal nej mo dli twie
pro sił o praw dzi wą wia rę, nie za chwia ną
na dzie ję i do sko na łą mi łość. Tyl ko te
cno ty mo gą roz świe tlić ciem no ści ser ca,
by zro zu mieć i po znać wo lę Pa na. Ta
jak że zwię zła, a jed no cze śnie peł na tre -
ści mo dli twa przed Ukrzy żo wa nym pro -
wa dzi ła go do świę to ści. Wszyst kie 
ko lej ne mo dli twy wy pły wa ły z tej pierw -
szej, bo je go ser ce by ło wy peł nio ne 
wiel ką mi ło ścią. Wy chwa lał w nich
i uwiel biał Bo ga Naj wyż sze go wraz z ca -
łym stwo rze niem. Był w do sko na łym
zjed no cze niu ze Stwór cą.

Tak że i ja chcia łam po słu żyć się tą mo -
dli twą św. Fran cisz ka, by sta no wi ła mot to
dla dru giej czę ści książ ki „Zwa bio na ate -
ist ka”, w któ rej da ję świa dec two mo jej
wia ry. Pra gnę łam pod kre ślić tą mo dli twą
sło wa Pa na Je zu sa, że wia ra prze no si gó ry,
że wy star czy ją mieć jak ziarn ko gor czy cy,
a sta nie się wszyst ko, o co pro si my.
W Ewan ge lii czy ta my, że Je zus uzdra wia
i umac nia tych któ rzy ma ją wia rę. „Two ja
wia ra cię oca li ła, idź w po ko ju” (Mk 5,34).
„We dług wia ry wa szej, niech się wam sta -
nie” (Mt 9,29). „O nie wia sto, wiel ka jest
two ja wia ra; niech ci się sta nie jak chcesz”
(Mt 15,28). Ja też chcia łam mięć ta ką wia -
rę. Wie rzy łam. 

„WIE RZĘ” – ta ki ty tuł da łam dru giej
czę ści mo jej książ ki „Zwa bio na Ate ist -
ka”. Wie rzy łam, gdy sześć lat wcze śniej
pro si łam Bo ga o ła ski dla mo ich sy nów.
Ufa łam i wie rzy łam, że Bóg Wszech -
mo gą cy wy peł ni obiet ni cę da ną przez
swe go Sy na, że każ dy kto wie rzy bę dzie
na peł nio ny nie zgłę bio ną mi ło ścią Bo ga.

Marzec 2019 – Echo 374

i mó wi: „Jest do bro”. Nie wie my co po -
wie dzieć, za czy na my pła kać. Po za koń -
cze niu ob ja wie nia, po odej ściu spod krzy -
ża Mir ja ny, lu dzie za czy na ją się roz cho -
dzić do do mó w, ho te li, wra ca my i my.
Na gle wszy scy chcą nam po móc znieść
Ryś ka na dół, nie sa mo wi ta at mos fe ra.

My idzie my na miej sce na sze go noc le gu
na śnia da nie, śpie wa my, roz ma wia my
prze peł nie ni Nie bem, Mi ło ścią i mo dli twą.
Py tam Ryś ka co po wie dzia ła mu Ma ma
scho dząc z Nie ba. Po wie dział: „pa mię tasz
ten śnieg naj pierw gę sty jak ka sza, a po -
tem rzad ki?”. Od po wie dzia łem: „tak”.
Ma ry ja po wie dzia ła: „Tak wie lu do mnie
przy cho dzi, a tak nie wie lu wie rzy i ko cha
me go Sy na Je zu sa Chry stu sa”. Od po wie -
dzia łem: „wiesz, to praw da. Je zus otwo -
rzył swo je ser ce i mó wi cze mu nie chce cie
mnie ko chać, tak jak Ja was uko cha łem”.
To wi dzia łem nie po raz pierw szy.

To był po czą tek cu dów ja kie przy go to -
wa ła nam na sza ko cha na Ma ma, ko lej ne
dni da ły nam na stęp ne od po wie dzi od Bo -
ga, po co tam przy je cha li śmy. (cdn)

Pa weł Za rem ba 

Li ta nia do św. Jó ze fa
Św. Jó ze fie – módl się za na mi! Patronie:
– za sko czo nych nie spo dzia ną wie ścią, co

prze ra sta jak drze wo o wie le niż sze tra wy – …
– zmę czo nych da rem nym stu ka niem do

cie płych do mów, drzwi po za my ka nych – … 
– ucie ka ją cych po no cy po spiesz nie i wy -

gnań ców, co ży ją la ta mi wśród ob cych – … 
– za tro ska nych o przy szłość swo ich 

dzie ci – …
– str wo żo nych, tak jak Ty, pro roc twem – … 
– zwy kłych, sza rych lu dzi, cier pli wie po -

god nych, ze spra co wa ny mi rę ka mi, bez słow -
nie wier nych – … 

– Patronie ła god ny – …

„Bóg od zy skał 
Swo ją wła sność”

To no wy ty tuł wzno wio nej, po sze rzo nej
o dru gą część – o wy zna nie wia ry Au tor -
ki – książ ki „Zwa bio na Ate ist ka”. Po ni żej
jej świa dec two, któ re sta ło się epi lo giem
nowej pozycji.

Modlitwy

Kàcik wydawniczy
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Maria 
Bieńkowska-Kopczyńska

BÓG
ODZYSKAŁ
SWOJĄ
WŁASNOŚĆ
ZWABIONA ATEISTKA

Od Redakcji

W Mi ło ści jest bo wiem wszyst ko: po kój,
zdro wie, wszel kie do bro i wszel ka ła ska.
Zwra ca łam się z uf no ścią do do bre go Bo -
ga, a On wy słu chał mo ich próśb. Wie rząc
wy peł nia my wo lę Bo ga Oj ca, Któ ry bie -
rze na sze spra wy w swo je rę ce i czy ni dla
nas sa mo do bro. Wo lą Bo ga jest by śmy
ży li do brze, god nie i zgod nie z Nim.

Mo dli twa św. Fran cisz ka przed Kru -
cy fik sem to wa rzy szy mi od lat (na le żę do
III Za ko nu Fran cisz kań skie go). Mo że dla -
te go chcia łam przy wo łać tą je go bła gal ną
mo dli twę, w któ rej nie pro si o zdro wie,
bo gac two, suk ces i po pu lar ność, ale pro si
o wia rę. W koń cu mo dli łam się o wia rę
dla sy nów. Mo że pra gnę łam wi dzieć
w nich ta kie go na wró co ne go Fran cisz ka,
któ ry swo je ży cie po świę cił tyl ko Bo gu. 

Przy je cha łam do Ewy, by wpro wa dzić
ostat nie po praw ki tek stu. Choć w mym
ser cu i pa mię ci wy brzmie wa ła mo dli twa
św. Fran cisz ka to nie za cy to wa łam jej
w mo jej książ ce. Po my śla łam, że sło wa
Oj ca Pio ja ko mot to wy star czą i że mo że
za du żo już tych my śli osób świę tych. 

Skoń czy ły śmy. Sta ły śmy ubra ne w kurt -
ki, go to we do wyj ścia, gdy Ewa wrę czy ła
mi zwi nię tą kar tecz kę. „Co to”? – za py ta -
łam. „To Twój Świę ty na ten rok, o któ re -
go pro si łaś, abym dla Cie bie wy lo so wa -
ła”. I to by ła krop ka nad „i” koń czą ca tę
książ kę. Wzię łam kar tecz kę, któ ra kry ła
imię świę te go pa tro na. Ma my bo wiem co
ro ku zwy czaj, że wśród wo lon ta riu szy
„Echa Me dziu gor ja” lo su je my imię świę -
te go, któ ry sta je się na szym pa tro nem
na ko lej ne 12 mie się cy. Po nie waż nie by -
łam na lo so wa niu, Ewa przy nio sła mi jed -
ną z kar te czek. Gdy ją roz wi nę łam pod -
sko czy łam z wra że nia. Uj rza łam imię
św. Fran cisz ka wraz z je go mo dli twą – proś -
bą do Naj wyż sze go, Chwa leb ne go Bo ga. 

Do bry Bóg pa mię ta o każ dej na szej my -
śli, o każ dym drgnie niu na sze go ser ca,
o każ dej na szej naj skryt szej proś bie, by -
śmy mo gli wy peł nić Je go świę te i praw -
dzi we po słan nic two.

Ma ria Bień kow ska -Kop czyń ska 
P.S. – Ob raz na pierw szej stro nie to je -

den z wie lu „Je zu sów” na ma lo wa ny przez
Ma ry się po na wró ce niu. 
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Jesteśmy też na Facebooku

1 mar ca ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją -
cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.03. w in ten -
cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.03 w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać ofia -
rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści du -
cho wej w tych dniach. 

Za pra sza my 31 mar ca na godz. 10.00 do
ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej 54
w Kra ko wie, na Mszę Świę tą w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa i wszyst kich po zo sta łych zmar łych
przy ja ciół Echa. 

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje: „Po kój ser ca”,
od 1–5 maja 2019 i na piel grzym kę do Me -
dziu gor ja: „Wraz ze mną pro ście Du cha Świę -
te go” (25.05.2007 r.) – 31.05–08.06.2019 r.

Zgło sze nia: tel. 604 943 477; 532 124 937, 
e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię
– o. E. Śpio łek Sch.P.

PIELGRZYMKI – 2019
• 16–23 marca – urodziny Mirjany,
• 19-27 czerw ca – 38. Rocz ni ca Ob ja wień.

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Zjazd Pobratymców – pielgrzymka: 
• samolotowa – 519 057 937 
24.05.19-05.06.19 z Gdańska, 
27.05.19-06.06.19 z Krakowa, 

• autokarowa – 28.05.-05.06.19 – 695 500 196

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

BRAT ELIA w Polsce – marzec 2019
Spo tka nia z wło skim styg ma ty kiem Bra tem Elia Ca tal do w Pol sce w mar cu – tyl ko 
Ar chi die ce zja Prze my ska. Z Je go oso bą moż na się za po znać w re la cjach ze spo tkań 
w mi nio nych la tach oraz z fil mu emi to wa ne go przez TV Trwam: 
https://www.youtu be.com/watch?v=os8VR4v6ric 
Pod czas każ de go spo tka nia Msza Świę ta ce le bro wa na przez don Mar co jest w in ten cjach zło -
żo nych do ko szy, któ re są przy no szo ne na oł tarz i w in ten cjach przy by łych na spo tka nie wier -
nych, dla te go jak chce cie po le cić swo je in ten cje i proś by o mo dli twę fra Elii, to moż na je prze słać
do miejsc, w któ rych bę dzie spo tka nie – pro szę NIE przy sy łać ich do nas, do Re dak cji. 
PRO GRAM SPO TKAŃ:  
23.03. – so bo ta, godz. 19.00 – Dro ga Krzy żo wa ze świe ca mi uli ca mi mia sta PRZE WOR SKA,
Sankt. Gro bu Bo że go, par. Du cha Świę te go, ul. Ko ściel na 7, tel. 608 022 615, 504168549;
24.03. – nie dzie la – godz. 15.00 – PRZE WOR SK,
25.03. – po nie dzia łek, godz. 17.00 – SA NOK – Zwia sto wa nie  NMP, par. Chry stu sa Kró la, 
ul. Ja na Paw ła II 55, tel. 608 35 44 35, 731 417 950, 
26.03. – wto rek, godz. 17.00 – PRZE MYŚL – św. Dyz my – Do bre go Ło tra – pa tro na Ar chi die -
ce zji Prze my skiej, par. św. Jó ze fa, ul. Św. J. Nie po mu ce na 3, xx. Sa le zja nie, tel. 603 237 888,
691798521, 
27.03. – śro da, godz. 17.00, a o godz. 11.00 – Msza Świę ta Try denc ka – KRO SNO, par. Trój cy Prze naj święt szej, 
Fa ra, ul. Pił sud skie go 5, tel. 504 068 420, 798 910 889.
PRO GRAM MI SJI W POL SCE 2019:  
• Od 28 ma ja do 4 czerw ca w: re gion Szcze ci na, Ko nin, War sza wa, Łódź i re gion Ra do mia. Jest już wy ko rzy sta ny

ca ły czas Mi sji, moż na przy sy łać za pro sze nia do ko lej nej nie spo dzie wa nej Mi sji tak, jak się to oka za ło te raz
w mar cu 2019. 

• Pro po zy cja do łą cze nia do gru py wło skiej pod czas piel grzym ki, któ rą or ga ni zu je fra Elia do Lo ur des od 13–16
czerw ca. Wy lot z Kra ko wa do Lo ur des. Oso by chęt ne i zde cy do wa ne  na ta ką piel grzym kę pro szo ne o kon takt
z Re dak cją, aby po czy nić dal sze sta ra nia wy jaz do we i wy ku pić bilety.

• W lip cu fra Elia zo stał za pro szo ny na od pust św. An ny do Ząb ko wic, czy li bę dzie go ścił w Die ce zji Świd nic kiej.
• W li sto pa dzie 29/30, bę dzie Go ściem na„Lu blin Uwiel bia 2019”: 

https://www.od no wa.lu blin.pl/in dex.php/lu bli nu wiel bia/za pisz -sie.html
Pro si my o mo dli twę w in ten cji tych Mi sji i Wy da rzeń i ser decz nie za pra sza my. 
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